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Mówienie
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(K orespon den cja  w łasna)
W arszawa, 11 dzetrtwcia

Stolica miała w sdbbtę sensację: dloiwiiietcMiai- 
łai się, że w piątek późnym •wlileczioirem ®OiS-tiaJa 
Kadlecydowamą dymisja wiiceimtofistoa kotmiunii- 
kacji p. Galio ta, która też w 12 gddzim późnitej 
została ogłoszona. Co się stało, jakie są zaku­
lisowe poiwoidy tej dymilsjii — o tem móiwi się 
tylko na ucho. Dziwią się tylko tiak szybkiej, 
lifówidlacl człowieka, który za ceaisów po­
przedniego premiera uichlodleił za potęgę, za 
wschodzącą gwiazdę. Alie jest szczęście w miiie- 
szczęścffiu — p. Gall ot upadł miękkoi, gdyż po­
sada w przemyśle, na którą po krótkiem iln- 
termezzo- mimisteirjalmeirm powraca, jest o wie­
le tłuściejsza.

I jeiszoze mówią: p. premier Jędrzejęw5’cz 
zabiera się poważnie dlol studjoiwainfiia spraw 
gospodarczych. A że poprzednik jego wyrobił 
slię poidlobno na powagę w tej cteiledizimte, więc 
będzie swego następcę ppuozał w — Dru- 
skieinnikach. Ten przeskok z oświaty do go- 
spioidansitwa ma być doiwoldiem, że p. Jędnzer 
jeiwicz urządza się na swem stanowisku dłur 
żej niż do jesieni. Podbbuo — znotwu tak mó­
wią — p. P ry  stor nie zdąży do jesieni polep­
szyć siwego staniu zdrowia, w tafkiim naaile za- 
irząjdi oświaty przejdzie w inne ręce, p. pre­
mier zaś będzie już mógł zająć się spraiwami 
gospiodatrczetmi. Gzy sam przy pomocy ‘spe­
cjalnego mMstira ■— wicepremiera gospodar­
czego, to się zobaczy. Dotychczas tylko o; tem 
mówią.

Mówią też, że tla zmiana frontu pociągnie 
za sobą zmiany w resortach, szczególnie go­
spodarczych. Co się miało stać na wiosnę, sta­
nie siię w jesieni. Wtedy przed nową sesją sej­
mową stanie zmieniony garnitur mihisterjalny, 
znowu z przewagą gospodaireżą. Czy to ma 
być poltwieirdzeinliteim faktu, że woda już sięga 
wysoko? Tak źle — ciągle mówią — jaszcze 
nie. jest; nietyle skarb ile społeczeństwo ma 
jeszcze rezerwy, chodzi tylko o rękę, która 
potrafi umiejętnie je  wypompować. Może ma­
rzeniem jest odwrócenie zasady p. Michalskie- 
goi:i zasobny skarb a biedne społeczeństwo.. 
Bądźcobądż lepiej żeby jeden miał aniżeli że­
by dwaj byli goli.

iW ten deseń wciąż móiwią, naitiomiaist na te­
mat'obecnie naprawdę akłiuallny — dziwne mil­
czenie, Mianowicie o polityce zagranicznej 
móiwii ii piśze. siię biabdlzo. powściągliwie Wlpro- 
wadiziomy przez p. Becka zwyczaj konferencyj 
prasowych został zaniedbamy; ostatnie swe 
wynurzenia na temat paktu czterech p. mflnr 
ster spraw zagranicznych poczynił wobec ty l­
ko jednego, przedstawiciela PAT. Może tak się 
dizileije w myśl zasaldlyi, że milczenie jest zło­
tem — odwrotnie db tego, ciO się dotychczas 
praktykowało’.

Słowem — gadanie!,, na ograniczone S na­
prawdę niiebandzo ciekawe tematy ogólne, 
przyczem nie zdają sobie sprawy, jak mało 
dla ogółu to mówienie jest interesujące. Ogół 
plucha Si czyta, pytając się, co komu przyjdzie

Zarząd niemieckiej
na emigracji

Donieśliśmy ostatnio, że uchodźcy niemieccy 
postanowili wydawać w Pradze zakazany wi Niem­
czech „Vorwarts“. Obecnie mamy przed sobą tekst 
uchwały zarządu niemieckiej partji soc. dem., 
która rozesłana została do wszystkich organiza- 
cyj soc. świata. Uchwała, podpisana przez prze­
wodniczącego zarządu partyjnego Ottona Weisa 
brzmi:

Zarząd niemieckiej partji socjalno-demokra. 
tycznej wobec rozwoju politycznego w Niem­
czech uchwalił przenieść swą siedzibę zagranicę, 
mianowicie do Pragi czejskiej.

Ponieważ wobec przeniesienia siedziby zarzą­
du usunięte zostały przeszkody w prowadzeniu 
socjalistycznej i antyfaszystowskiej propagandy, 
zaczniemy tę robotę natychmiast i z pełnym na­
ciskiem. Zarząd w najbliższych dniach ogłosi ma­
nifest, w którym przedstawi prawdziwą sytuację 
w Niemczech i wyłoży stanowisko swe wobec 
rządów Hitlera. Jako urzędowy organ niemieckiej 
soc. dem. ukaże się od połowy czerwca „Vorwarts“ 
jako tygodnik.

Faszyzm niemiecki przyniósł miljonom robot­
ników niemieckich najbrutalniejszy teror, ciężką 
biedę i wielkie cierpienia. Zniszczył on wolność 
niemieckiej klasy robotniczej, rozbił je j organi­
zacje, zrabował je j majątek a teraz usiłuje partję 
także

moralnie i politycznie zbesizieześcić.
Oświadczamy W am : niemiecka socjalna demo­

kracja pozostaje wierną ideałowi demokratyczne­
go socjalizmu. Nasza walka toczy się jak  dotych­
czas o ustrój społeczny, który da niemieckiej kla­
sie robotniczej pracę i chleb, narodowi niemiec­
kiemu pokój i wolność. W alka ta oznacza dla 
wszystkich, którzy ją  prowadzą, śmiertelną nie­
nawiść panującego dziś w Niemczech systemu. 
Ale wiemy, że prowadzimy walkę w duchu mi- 
ljonów niemieckich robotników, których dziś 
niesłychapy teror zmusza do milczenia, a  których 
wiernością dla socjalizmu nie potrafi wstrząisnąć 
naiwelt najbrutalniejszy system gwałtu.

socjalnej-demokracji
— w Pradze

W  ich imieniu, w imieniu najlepszej części nie­
mieckiej klasy robotniczej zwracamy się do W as 
z prośbą o koleżeńską pomoc. Nasza walka jest 
waszą walką a wasze cele są naszemi celami. Mi­
mo wszystko! ; : i , Ł! I,

* * * ‘ \
FRAKCJA PARLAMENTARNA ZA POZOSTA­

NIEM ZARZĄDU W  NIEMCZECH
W  sobotę odbyło się 6 godzinne posiedzenie 

frakcji soc. dem. w Reichstagu, w którem wzięli 
też udział przebywający w Berlinie członkowie 
zarządu partyjnego. Uchwalono utrzymać siedzi­
bę zarządu partji w Niemczech. Dalej uchwalono 
zwrócić się do rządu o uwolnienie siedzących 
w więzieniu członków partji.

HITLEROW CY KRADNĄ NAZWĘ 
„VORWARTSU“

Na zapowiedź ukazania się „Vorwartsu“ w Pra­
dze, zareagowali hitlerowscy rabusie na swój 
sposób. Zapowiedzieli mianowicie, że „Vorwarts“ 
zacznie „znów" wychodzić iw Berlinie. Znaczy 
to, że w zrabowanym gmachu „Vorwartsu“ wy­
chodzić będzie hitlerowski dziennik pod tą samą 
nazwą. Pytanie tylko czy będzie to jawnie hitle­
rowskie wydawnictwo czy też udające socjali­
styczne. Zaznaczyć należy, że berliński komuni­
styczny dziennik wieczorny „Welt am Abend" 
wychodzi już od początku czerwca pod redakcją 
kilku, przed paru miesiącami najgwałtowniej­
szych krzykaczy komunistyczn., oibecnie „podpo­
rządkowanych" hitleryzmowi. Lamy jego pełne są 
zachwytów nad Rosją sowiecką i wymyślań na 
socjalizm; o hitleryzmie i wogóle o dzisiejszych 
stosunkach w Niemczech ani słówka. Tego ro­
dzaju metamorfoza „Vorwartsu“ byłaby jednak 
trudniejsza, gdyż „Welt am Abend“ i poprzednio 
mało zajmował się faszyzmem, atakując przede- 
wsizystkiem „głównego wroga: soc.-demokirację". 
W  każdym razie widocznem jest, że Hitler chce 
zrabować nietylko mienie, ale i nazwę organu 
robotniczego.

„Reforma szkolna" Jędrzejewicza
ZW IĘKSZEN IE LICZBY W  ODDZIAŁACH SZKÓŁ POWSZECHNYCH i ;

Wobec tego, że w przyszłym roku szkolnym 
liczba dzieci, zapisujących się do szkół, znacznie 
się zwiększy, brak jest nowych lokali szkolnych, 
kuratorja okręgowe w myśl instrukcji minister­

stwa oświaty zezwoliły na zwiększenie liczby ucz­
niów w poszczególnych oddziałach szkół po wszech, 
nych aż do 60 uczniów.

ZASTĄPIENIE MATUR LICEALNEMI ŚWIADECTWAMI DOJRZAŁOŚCI
Ministerstwo oświaty zarządziło zmianę do- I licealnemu świadectwami dojrzałości, prźycźem 

tyohczasowego systemu egzaminów dojrzałości, także sposób prowadzenia egzaminów ulegnie 
Matury dotychczasowe będą utrzymane tylko do za-sadniczym zmianom, 
roku 1937, zaś od roku 1938 zostaną zastąpione '

Działacz z „legionu Młodych
zastrzelił strażnika granicznego

u

W  m ajątku państwowem Warszkowo, pod W ej­
herowem (Pomorze) dokonano zabójstwa na oso­
bie strażnika granicznego Michała Goździewskie- 
go, który pełnił służbę graniczną. Warszkowo le­
ży blisko granicy niemieckiej;. Zabójstwa dokonał 
dzierżawca domeny, Henryk Krystyński, który już 
niejednokrotnie odgrażał się Goździewskiemu, o

z takiego ozy Innego nastawienia ministra, 
kiedy tó nastawienie, te zmiany fro!nitiu, te 
wielkie plamy zaczynają i kończą się na mó­
wieniu, natomiast czynów nie widać. Tak 
dzieje się od lat kiilku, dlaczego1 teraz miałoby 
być ilnaiazed?

czem w m ajątku wiedziano. Po dokonaniu zabój­
stwa Krystyński zbiegł zagranicę, lecz po kilku 
godzinach powrócił do Polski, gdzie został aresz­
towany przez policję. Na miejsce zbrodni zjechał 
sąd i prokurator z Gdyni.

Zabójcę Krystyńskiego przetransportowano pod 
silną eskortą do Wejherowa. Po zbadaniu przez 
lekarzy jego stanu umysłowego, postanowiono pod 
dać go obserwacji i  umieszczono go w miejisco- 
wym zakładzie umysłowo chorych.

Zabójca liczy lat 34. W  ostatnim czasie brał 
bardzo czynny udział w nowo założonym w W ej­
herowie „sanacyjnym" „Legjonie Młodych". Za­
bity Goździewski, któremu zabójca strzelił z tyłu 
w głowę, osierocił żonę i  pięcioro małoletnich 
dzieci.
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WANDA WASILEWSKA.

Plasterek na wrzody
„Głodne dziecko musi być nakar­

mione!"
„Żądamy placów zabaw i gier dla

dzieci/'*
„Więcej szkół —  mniej więzień!"
Co to? czyżby transparenty w de­

monstracyjnym pochodzie zagrażają­
cego porządkowi publicznemu prole- 
tarjatu?

Nie. Białe pasy płótna rozpinają 
się spokojnie na miejskich tramwa­
jach. To tylko „TYDZIEŃ DZIEC­
KA", bezpieczne kiwanie palcem w 
bucie. „Musi, Żądamy".. Od kogóż 
to „żądacie", dobroczynni panowie i 
panie? Jakiż sposób dajecie na na­
karmienie głodnego dziecka?

W Zagłębiu całe tygodnie leżały na 
barłogach górniczych izb rozdęte od 
puchliny głodowej, sine maleństwa. 
W Piotrkowie w czasie strajku wy­
mierały dziesiątkami niemowlęta. Żo­
ny bezrobotnych karmią wyschniętą 
piersią roczne dzieci, bo nie mają pię­
ciu groszy na kupienie im bułki.

Piękną rzeczą jest praca społeczna. 
Higjenistka w białym fartuchu pochy­
la się nad cuchnącem niemowlęciem. 
Po kąpieli proszę te odleżyny zasy­
pywać pudrem, to się zaraz wszystko 
zgoi. Wycierać starannie, najlepiej 
flanelowym ręcznikiem...

— Dobrze, proszę pani — zgadza 
się pokornie wymizerowana kobieta.

— Rozumiecie wszystko? powtórz­
cież!

— Po kąpieli... pudrem... flanelowy 
ręcznik,

—  No, to możecie już iść. Tylko 
pamiętajcie!

— Dziękuję łaskawej pani... — Ko­
bieta zawija dziecko z powrotem w 
szary łachman.

— Po kąpieli... —  Ale ona mieszka 
kątem u dozorczyni w suterynie. U 
gniewnej, skąpej kobiety. W czemże 
kąpać to dziecko? Flanelowy ręcz­
nik... owszem, widziała takie na wy­
stawie. Puder? kosztuje tyle, co kilo 
chleba, całe kilo chleba...

— Musi pani bardzo uważać, pluć 
tylko do spluwaczki, osobne naczynie, 
broń Boże, nie spać z któremś z dzie­
ci.

W kącie ciemnej izby wynajmują 
jeden siennik — ona mąż i siedmioro 
dzieci. Jeden  sprasowany, śmierdzący 
siennik. Jedzą  z jednej wyszczerbio­
nej miski, nie wszyscy naraz, bo są 
tylko trzy łyżki. Po troje. Splu­
waczka? Ona może nawet nie wie, 
co to jest. Kiedy ją  chwyci kaszel, 
spluwa po kątach izby żółtą flegmą i 
czerwoną krwią.

—  Trzeba się dobrze odżywiać, 
mleko, jaja, tłuszcz —  to teraz tanie. 
Zapewne, tanie. Nie kosztuje setek, 
ani nawet dziesiątków złotych. Kosz­
tuje grosze. Grosze, których niema.

—  Co z tem dzieckiem robić? Pra­
wdziwe skaranie boskie —  złe to, u- 
parte, kłamie co słowo.

Ale kiedy pijany ojciec wraca do 
domu, chłopak dostaje twardą pięś- 
ścią w głowę. Przewróconego nd po­
dłogę kopią ciężkie, podbite gwoźdźmi 
buty. Rzemień, kij, pogrzebacz, wszy­
stko jest przydatne w tym momencie.

— Nie wiem, co się dzieje z tą dzie

wuchą. Poprostu wstyd powiedzieć 
— przecie to ma dopiero dwanaście 
lat — co to z tego wyrośnie, kiedy już 
teraz — i nijak je j przemówić do ro­
zumu.

Tak, dopiero dwanaście lat. Ale 
kiedy lokatorka - prostytutka wraca 
z „gościem" dwunastoletnia, zbudzona 
brutalnem szturchnięciem musi wsta­
wać ze swego siennika i ustępować im 
miejsca. Kiwając się sennie na po­
dłodze obok nich, czeka, kiedy będzie 
można położyć się zpowrotem. Kiedy 
przychodzi stały klijent, znajomy, po­
suwa się tylko ku ścianie. Jest  prze­
cież mała i szczupła, ma dopiero dwa­
naście lat.

— Jakże go poślę? proszę popa­
trzeć, jak to jest u nas...

Na zmierzwionej słomie koślawego 
łóżka siedzi czworo dzieci. Są prawie 
nagie. Chuda jak szkielet dziewczyn­
ka wstydliwie usiłuje się okryć strzę­
pem starego worka. Włosy niecze- 
sane od niepamiętnych czasów, skle­
jone lepką mazią gnid. Sine piszcze­
le, ręce jak szpony. W ciemnych, 
głębokich oczodołach płonące gorącz 
kowo źrenice. Najmniejszemu ze stru 
pów na głowie sączy się ropa.

— Jakże go poślę? przecie tak do 
szkoły nie pójdzie, ani na podwórze 
nie daję im iść.

— Dostałam w tym tam komitecie 
buty — sprzedałam, dziewucha może 
boso chodzić, a tu nie było co do gę­
by włożyć. Na chleb sprzedałam, nie 
na co innego. Policjanta m iJu  spro­
wadzili, dziewczyna już nic nie dosta­
nie, że to jej widać nie trzeba, kiedy 
sprzedałam  — w butach ją miałam do 
trumny kłaść, jak z głodu zdechnie.

—  Teraz to go już do domu popraw 
czego wysłali, że to drugi raz. Z dru­
gimi chłopcami sklepikarzowi kiełba­
sę z piwnicy wziął. Moja pani, co 
mu tam dom poprawczy pomoże — 
głodne to było, całemi miesiącami my 
skórki z chleba z ciepłą wodą jedli, 
krówskie buraki, jak je gdzie wpolu 
dopadł, gotowałam, nie dziwota, że 
go na kiełbasę skusiło. Chyba, że go 
w tym domu jedzenia oducza, to i nie 
ukradnie.

— J a  teraz przy kamieniołomie, 
pracę nam dali, niby tym bezrobot­
nym. Strajk teraz robimy.

Znany pupil „sanacji" na terenie 
Kujaw, Kazimierz Tułodziecki, przed 
dwoma miesiącami usunięty z Z,Z.Z, za 
sprzeniewierzenie (sprawa znajduje się 
u prokuratora) wniósł do ispektora pra­
cy 10 obwodu do zarejstrowania statut,., 
lokalnego „Związku robotników rolnych 
ziemi kujawskiej, dobrzyńskiej i mazo­
wieckiej", który nazwał „związkiem 
pracy państwowej".

Przewodniczącym „komisji organiza­
cyjnej" tego „związku" jest niejaki 
Kazimierz Jaworski, urzędnik staro­
stwa lipnowskiego.

Przeciwko Kazimierzowi Tułodziec-

—  Robić się im nie chce — wyjaś­
nia opasły pan, z oburzeniem przy­
glądając się idącym ulicą czwórkom 
nędzarzy. Robotę dostali i już po ty­
godniu strajk.

Robotnicy w kamieniołomie wyna­
gradzani są w naturze. Ciemna mą­
ka, cegiełki mielonej, wojskowej ka­
wy, brunatna fasola i mydło. Zapo­
mina się tylko o je dnem, że ani mąki, 
ani fasoli, ani ,komiśnej“ kawy nie 
można jeść na surowo. Gdzie jest 
węgiel czy drzewo na rozpalenie og­
nia? Gdzie jest garnek, w którymby 
można było coś ugotować? Gdzie 
wreszcie jest piec, z którego mogliby 
korzystać ci ludzie, mieszkający pod 
mostem, śpiący po rowach podmiej­
skich, nocujący na stacji?

— Trzeba sprzedać, ale to mało kto 
kupi —  Zstej mąki nic nie upiecze, a 
od fasoli boleści brzuch biorą. Jedne­
go mydła jest dość, widać, żebyśmy 
to ładnie wyglądali.

„Więcej szkół —  mniej więzień!"
„Pij mleko, mleko to zdrowie!"
„Myj ręce przed jedzeniem!''
„Śpij przy otwarłem oknie!"
„W zdrowem ciele zdrowy duch!"
„Dbaj o młodzież! Młodzież jest 

przyszłością narodu!"
Miło jest przyklejać plasterek na 

ropiejący wrzód i wierzyć, że się le­
czy w ten sposób chorobę. Patrzeć, 
jak jeden z setek tysięcy bezrobot­
nych dostaje talerz wodnistej karto­
flanki i sądzić, że już wszyscy są sy­
ci. Wydzielić szklankę mleka umiera­
jącemu niemowlęciu i patrzeć różowo 
w przyszłość.

Ale przyszłość nie jest różowa. 
Jest czerwona, czerwona jak krew. Z 
odwiecznej krzywdy, z przemocy czło 
wieka nad człowiekiem wstaje łuna 
pożaru. Z ognia i krwi wyrośnie no­
we życie, gdzie nie będzie miejsca na 
filantropijne zupki ani konające z gło 
du dzieci, ani dobroczynnych panów. 
Gdzie nie będzie miejsca na więzienia 
ani szubienice, gdzie nie będzie miej­
sca na krzywdę i czarne szpony nę­
dzy.

Ale tego nie uzyska się transparen­
tami na tramwajach, Niema od kogo 
„żądać" —  tego nikt nie da —  to mo­
żna sobie tylko WZIĄĆ.

kiemu oddział włocławiski naszego 
Związku Zaw, Robotników Rolnych 
wniósł również doniesienie do proku­
ratora, w związku z jego działalnością 
na szkodę członków Związku, których 
Kazimierz Tułodziecki wprowadzał w 
błąd przy inkasowaniu wkładek.

Ciekawi jesteśmy, czy inspektor pra­
cy zatwierdzi ten nowy „statut , czy 
też Kazimierz Tułodziecki powędruje 
do kryminału z oskarżenia „Zw. Zaw. 
Rob. Rolnych i Leśnych" w Poznaniu 
(ZZZ) i Związku Zaw. Rob, Rolnych 
Rzeczypospolitej Polskiej,

«Jeszcze jeden „ZwiazeK'
z nieprawdziwego zdarzenia...

ta  czele pupil „ sanacji”, oskarżony o sprzeniew ierzenie
(Kor. własna)

„Absurdalny dokument"
T a k  określił „Daily Herald", organ 

angielskiej Partji Pracy, „Pakt 4-ch", 
k tóry nareszcie i mimo wszystko —  
został ,,parafow any" w Rzymie.

O kreślenie całkiem  trafne Ze 
w szystkich dokumentów dyploma­
tycznych okresu powojennego pakt 
4-ch jest dokumentem najbardziej ja­
łowym i pustym, jeśli chodzi o jego 
treść, „P akt" ten nie zaw iera b o ­
wiem ani jednego postanowienia, któ 
re wychodziłoby poza ramy istnieją­
cych i obowiązujących traktatów  
międzynarodowych. Pierw otny pro­
jek t paktu zaw ierał istotnie dwa bar­
dzo niebezpieczne punkty, mianowi­
cie: jaw ną zapowiedź rew izji trak ta ­
tów przez cztery państwa, podpisują­
ce pakt, oraz równouprawnienie Nie­
miec w sprawie zbrojeń, co w  prak­
tyce oznaczało zgodę na dozbrajanie 
Niemiec.

Nowy tek st ,,P aktu" nic ma tych 
„jadowitych zębów "; m ieści się on 
całkow icie w ram ach paktu Ligi Na­
rodów; nie daje Niemcom nic ponad­
to, co one mogłyby uzyskać poprzez 
Ligę Narodów. Hitler, godząc się na 
pakt w jego obecnej formie, uznaje 
przez to samo Traktat Wersalski, 

- uznaje Ligę Narodów, uznaje art. 19 
paktu Ligi Narodów, według którego 
zgoda na zmianę traktatów  wymaga 
jednomyślności członków Ligi,, co o- 
czywiście udaremnia w szelkie pró­
by zmian na te j drodze, Słowem 
Hitler przekreślił całą  swoją dema­
gogiczną kampanję przeciw  tra k ta ­
tom pokojowym i rządom niem iec­
kim, które przyrzekały wykonywać 
te traktaty . To, co za rządów de­
m okratycznych uchodziło w oczach 
Hitlera i jego kompanów za zdradę 
kraju, jest obecnie zwycięstwem od­
rodzonych (w barbarzyństw ie!) Nie­
miec.

Tekst „Paktu 4-ch“ nic tedy nic 
mówi i nikomu nie zagraża. Nie w 
tekście  kryje się niebezpieczeństw o 
tego paktu, lecz w samym fakcie, że 
on doszedł do skutku, że istnieje.

Przedew szystkiem  pakt ten pod­
waża Ligę Narodów, na co po­
wszechnie zw racano uwagę. Ju ż  do­
tąd najw iększem  bodaj nieszczę­
ściem Ligi było i jest to, że decydują 
w niej w ielkie potęgi światowe z 
ujmą dla reszty świata. P ak t 4-ch 
zacieśnia już nawet formalnie grani­
ce ,,elity" państw do 4 sygnatarju- 
szów paktu.

Jesz cz e  gorzej przedstaw ia się ten 
pakt, gdy uwzględnimy kim są ci sy­
gnatariusze, Obok dem okratycznej 
Fran cji i  Anglji mamy faszystowskie 
Niemcy i W łochy. W, Anglji i F ran ­
cji rządy są zmienne, we W łoszech 
i Niemczech rządy faszystowskie 
znikną dopiero razem z samym fa­
szyzmem, Ju ż  obecnie Rząd konser­
watywny Anglji będzie szedł w róż­
nych sprawach raczej z faszystow ­
skiemu Niemcami i W łocham i, niż z 
Francją , a cóżby dopiero było, gdy­
by i we Francji odżył rząd reak cy j­
ny w rodzaju Tardieu‘go? A pierw ­
szy artykuł paktu mówi w łaśnie o 
skutecznej w spółpracy 4-ch państw,

Oto gdzie kryje się niebezpieczeń­
stwo „Paktu 4-ch“ ! Zmierza on —  
zdaniem naszem —  przedewszyst­
kiem  do utrwalenia i rozszerzenia fa­
szyzmu w Europie. I dlatego pomysł 
paktu zrodził się w głowie Mussoli- 
niego dopiero po zwycięstwie Hitle­
ra, kiedy zjawił się drugi partner, re­
prezentujący w ielkie państwo euro­
pejskie, Powstafta możliwość szer­
szej ekspansji faszyzmu, wzajem nej 
obrony i zabezpieczenia się przed 
wspólnymi wrogami. A  najlepszym na 
to instrumentem jest właśnie taki 
pakt, zapew niający faszyzmowi nie- 
tylko równouprawnienie w rodzinie 
narodów, ale ponadto wybitny, a w 
pewnych warunkach decydujący,

wpływ na sprawy międzynarodowe.
Nic tedy dziwnego, że Mussolini 

tak  uporczywie zabiegał o pakt i z 
takim  entuzjazmem przyw itał jego 
pojaw ienie się, nie troszcząć się w ie­
le o jego tekst. T a k  samo Hitler, 
odosobniony w św iecie bankrut, sta­
je się naraz jednym z arbitrów tego 
świata, W  tym samym czasie, kiedy 
klasa robotnicza przystępuje do boj­
kotu Niemiec hitlerowskich, rządy

Anglji i Francji w yciągają do Hitlera 
rękę. To jest niewybaczalny błąd i 
grzech tych rządów.

Je ż e li idzie o konkretne poczyna­
nia nowych „sojuszników", to należy 
przypuszczać, że Mussolini będzie 
dążył do odegrania kierowniczej roli 
na kontynencie europejskim  poprzez 
ugodę z Francją , ale kosztem  je j do­
tychczasow ej pozycji w Europie. W 
perspektyw ie dalszej leży niewątpli-

wie plan okrążenia Rosji sowieckiej 
i zmuszenia jej do kapitulacji przed 
kapitalizmem.

T ak  wygląda ten dziwoląg, zwany 
„Paktem  4-ch", Je s t  to dzieło fa ­
szyzmu włosko - niem ieckiego, które 
ma służyć celom faszystowskim, cho­
ciaż tekst paktu jest antyfaszystow­
ski.

Absurdalny dokument!
(jmb.).
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Biskupi niemieccy a Hitler
RĘKA CZY RĘCE DO GÓRY?

Przytaczaliśmy niedawno w yjątki z  listu pa­
sterskiego nowego -biskupa tarnowskiego. Z listu 
owego znać było, że biskup dr. Lisowski usiłuje 
odseparować się od tego kursu politycznego, któ­
remu patronował był — zmarły jego poprzednik 
Wałęga. W  rezultacie może w djecezji tarnow­
skiej przyjdzie do cofnięcia czujek, współdziała­
jących z obozem BB.

Ale ubocznie z okazji pisma biskupiego wska­
zywaliśmy, że dr. Lisowski pomawia zbyt po­
chopnie powstałe w Europie rządy „silnej ręki"
— dyktatorskie — o walkę z religją. Dowodzi­
liśmy, że tak niepraktyczne te rządy nie są, aże­
by zrywały z Kościołem, zwłaszcza że chodzi im 
przedewszystkiem o wytępienie takich przeciwni­
ków, których kler innemi środikami, ale chętnie 
też zwalcza.

Ostatniemi czasy najjaskraw iej uwydatniły się 
metody dyktatorskich rządów w Niemczech. Opi- 
n ja  innych społeczeństw przyznała Niemcom 
„wędrowny puhar“ gwałcicieli swobód i prawa...
Hitlerowska bezwzględność zaimponowała tym ­
czasem biskupom niemieckim, Ich orędzie korzy 
się przed hitlerowskim „rządem autorytetu", przy­
pisuje mu dążenie do odmłodzenia narodu. —
Ostrzega, wprawdzie przed nadmiarem gwałtów, 
ale zarazem wyraża nadzieję, że wydarzenia o- 
statnich miesięcy „okażą się fermentem przejścio­
wym" i  apeluje do przezorności i  energji wodzów^ 
narodu niemieckiego-, żeby stłumili tu i ówdzie 
pojawiające się iskry, które mogłyby podsycić ja ­
kąś wrogą Kościołowi akcję.

Jak  widzimy ton ugodowy — o żadnych pal­
mach męczeńskich biskupi nie śnią.

Okrucieństwa, które oburzyły cały świat, zby­
w ają tylko wyznaniem, że pochwalać ich nie mo­
gą. Ależ... to młode wino tak szumi, a  hitleryzm 
doda, Niemcom tężyzny; rząd autorytetu wzmocni 
państwo! Tak dowodzą.

Gzy w tem wszystkiem nie gra roili oportunizm, 
chęć zaskarbienia łaski nowych władców?... A 
tymczasem, czy system gwałtów, który jednych 
rozzuchwala, drugich częstokroć łamie duchowo 
i demoralizuje, czyniąc z nich zaprzańców lub 
symulantów, istotnie wzmacnia państwo, czy 
stwarza tylko pozory siły? Czy aparat państwo­
wy jest wszystkiem, a wartość moralna społe­
czeństwa jest niczem? Czy o wartości tej świad­
czy tylko rozbudzenie w rosnącym zakresie — 
instynktów odwetowych i zaborczych? — Tą stro­
ną medalu nie zainteresowali się biskupi nie­

mieccy.
Ludwik X IV , doprowadziwszy we F ran cji mo- 

narchję do szczytu absolutyzmu, uważał siebie za 
właściciela państwa. W yrażał się, że „państwo 
to ja “. — Sztab hitlerowski tak samo uważa: 
„państwo to m y". I swoich przeciwników zwal­
czają hitlerowcy, jako wrogów nie swoich haseł 
i swoich metod działania, lecz jako wrogów pań­
stwa, jako zdrajców, w najlepszym zaś razie, 
traktują ich jako plemię podbite, obowiązane do 
ślepego posłuszeństwa. Czy takie monopolizowa­
nie państwa na swój użytek wpływa na jego

konsolidowanie? Czy nie jest to zarazem gotową 
szkołą korupcji? Czy np. podwładny funkcjona- 
rjusz w Hitlerlandzie ośmieli się kontrolować go­
spodarkę zaufanych swojego szefa, gdy ten dy­
gnitarz jest w swoim dziale jakby uosobieniem 
państwa Niech traci państwo, byleby jego żywy 
sobowtór, nie czuł się dotknięty w swojej wiel­
kości.

Oczywiście, to wszystko widzą biskupi -nie­
mieccy, widzą samowolę, 'bezkarność hitlerow­
skich bojówek. Ale tę litanję grzechów wolą szep­
tem cytować, a  głośno cieszyć się z nastania rzą» 
du przesławnego Hitlera.

Czy jest to ze strony episkpatu niemieckiego 
podnoszenie jednej ręki na faszystowski znak 
powitalny, czy obu rąk na znak kapitulacji?

Wartość ekonomiczna domowej pracy kobiet
Znane jest powtszecbne wśród mężczyzn — prze­

świadczenie, że praca domowa gospodyń niema 
żadnej wartości ekonomicznej i konsekwentnie 
utrzymanie otrzymywane przez żony od mężów 
jest bądź rodzajem jałmużny, bądź zapłatą za se­
ksualne „świadczenia" z je j strony; że żona jest 
poprostu „ślubną utrzymanką" obowiązaną do 
wdzięczności za każden grosz otrzymany od męża 
i za każden kawałek chleba, który kładzie do ust.

Jest to może i  słuszne w stosunku do „pań do­
mu", których „praca" polega na dreptaniu po pię­
tach służącej, ale wszak i mężom robotnikom nie 
jest obcą pogarda dla ciężkiej pracy ich żon przy 
gospodarstwie domowem. Ugotować jedzenie, po­
sprzątać i poszorować, poprać bieliznę to przecież 
takie łatwe i proste! — Ciekawem jest też stanowi­
sko jakie wobec tego zagadnienia zajęły niedaw­
no sądy w Szw ajcarji.

Przed trzema laty jadący z zabronioną szybko­
ścią przez ulice Zurychu automohilista-sportowiec 
przejechał pewną kobietę, żonę robotnika i matkę 
dwojga dzieci. Ofiara zmarła w szpitalu, aurtomo- 
bilista posiedział parę miesięcy za zabójstwo przez 
lekkomyślność, pozostała osierocona rodzina.

Wdowiec radził sobie jak  mógł bez gospodyni

i wydatki jego wzrosły tak dalece, że — po roku 
wniósł przeciw nieumyślnemu zabójcy swej żony, 
człowiekowi bardzo bogatemu, skargę cywilną 
koszt powoda, gdyż, jak  twierdził, tylko śmierć 
ci straty materjalne. Żądał 40.000 franków szwaj­
carskich (frank szwajcarski — 1 zł. 58 gr.).

Adwokat pozwanego żądał odrzucenia skargi na 
koszt powoda, gdyż, jak  twierdził, tylko śmierć za- 
zarotokują-cego żywiciela rodziny daje według usta 
wy prawo do odszkodowania. Praca żony i matki 
w gospodarstwie domowem jest ekonomicznie bez­
wartościowa i śmierć je j może być dla rodziny, 
tylko moralnym ciosem, ale nie pociąga za sobą 
strat materj lmych.

Sąd nie podzielił tego rozumowania i przyznał 
skarżącemu wdowcowi 20.000 fr. odszkodowania. 
Niezadowolony automobilista apelował, ale z tym 
skutkiem, że sąd apelacyjny podniósł sumę od­
szkodowania do 30.000 fr Przed paru miesiącami 
wyrok ten został zatwierdzony przez sąd najwyż­
szy i  stał się prawomocny.

Zatem praca domowa żony robotnika nie jest 
widocznie tak bezwartościowa jak  się to powsze­
chnie ocenia. 47.400 zł. to już coś znaczy.

■ Białe zęby: Chlorodont
\ B c f s o h

i Pasta do-zębów, używana przez miljony ludzi na 
i całym świecie. Pierwszorzędna w działaniu, osz­

czędna w użyciu. 1 Ul JmJr J B L kW MjWMLSL
^ O B C A S Y  G U M O W E
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fltstorja socjalizmu w Galicji
Szczęsny B e d n a r s k i  b y ł ruchliw ym  działaczem w organiza­

c j i  drukarzy. Z jednany przez Limanowskiego dla socjalizm u, prze­
tłum aczył z niem ieckiego i wydał swoim nakładem  we Lwowie 
w 1873 r. ag itacy jn ą  broszurę socjalistyczną. Broszura ta  nosi ty tu ł: 
„Głosy robotników! Podług broszury E. Schónbofera „Was wollen, 
was sołłen die A rbeiter". Przełożył Szczęsny Bednarski, członek Sto­
warzyszeń drukarskich... Nakładem w ydaw cy." Popularna ta  ksią­
żeczka, w k tó re j zresztą wyraz socjalizm  ani razu nie je s t  użyty, roz­
w ija  m inim alny program  socjalistyczny, w yłuszczając jego  żądania 
w duchu lassalczyków, ja k o  to czteroprzym iotnikowe prawo w ybor­
cze, zastąpienie a rm ji s ta łe j m ilic ją  ludową, ścisłe określenie dzien­
n e j płacy i dni roboczych i t. d. i t. d., aż do lassallowskiego kredytu 
państwowego dla robotniczych tow arzystw  w ytw órczych. Po broszu­
rze Limanowskiego „O kw estyi robotniczej", gdzie ogólne zasady 
i dążenia socjalizm u b y ły  przedstawione, broszura „Głosy robotni­
ków4 m iała za zadanie ukazać szczegółowe żądania praktyczne so c ja ­
listów. Opracowany w te j broszurze program  m inim alny uzupełnił 
tłumacz ze stanowiska galicy jsk iego  szeregiem żądań własnego pomy­
słu: „Zdaniem naszem, robotnicy g a licy jscy  — nie schodząc jed n ak  
ze stanowiska czysto-robotniczego — winni dołączyć i popierać na- 
stępujące jeszcze żądania: 1. zupełny samorząd k ra jo w y ; 2. połącze­
nie kalendarzy Ju ljańskiego  z G regorjań sk im ; 3. zredukowanie świąt 
uroczystych o 2/a części i zastosowanie równoczesnego obchodzenia 
tychże". Samorządu krajow ego domagał się Bednarski ja k o  środka 
„podniesienia naszego dobrobytu — podniesienia ośw iaty, handlu, 
przemysłu i rękodzielnictw a44. „Robotnicy... nie za jm u ją  się w praw ­
dzie polityką w ysoką; żądaniem tem chcą jed n ak  udowodnić, że im 
również... dobrobyt k ra ju  na sercu leży44.

W yrażenie, że robotnicy nie za jm u ją  się w ysoką polityką, zna­
mienne je s t  dla Bednarskiego; ch araktery  z e ,ono jeg o  ciasne u jęc ie  
i brak  teoretycznego zgłębienia zasad socjalizm u. Bednarski b y ł to 
oryginał o silnym  tem peram encie, lecz umyśle chaotycznym . P óźniej, 
gdy stał się w łaścicielem  drukarni, oddalił się od przekonań so c ja li­

stycznych i w broszurach krytykow ał socjalną dem okrację i organi­
zację  drukarzy za to, że poszły innemi torami, niż te, ja k ie  on w sw ej 
głowie w ym yślił; zmarł w r. 1913.

Z in ic ja tyw y Mańkowskiego i Bednarskiego założyli drukarze 
lwowscy i od początku 1872 r. wydawać zaczęli własny organ zawo­
dowy p. t. „Czcionka". Było to pierwsze polskie zawodowe pismo ro­
botnicze. „Czcionka44 istniała do końca kw ietnia 1874 r. W ychodziła 
przez pierwsze pół roku ja k o  dwutygodnik, potem ja k o  tygodnik. 
Pierw sze dwa num ery redagował Szczęsny Bednarski, ale ju ż  od 
Nr. 3 o b ją ł red ak cję  Leon Z u b a l e w i c z ,  który  pozostał redakto­
rem „C zcionki" aż do j e j  upadku.

Zubalewicz był zecerem w  drukarni F. M. Porem by, gdzie się 
„Czcionka" drukow ała. Ale od Nowego Roku 1873 o b ją ł posadę dy­
rektora drukarni „D ziennika Polskiego", do k tó re j też przeniósł 
„Czcionkę". Stanowisko dyrektora drukarni wpłynęło niew ątpliw ie 
na poglądy Zubalewicza, co odbiło się też na kierunku „Czcionki”. 
W  roczniku pierwszym  m iała ona charakter bardziej klasow y niż 
w drugim. I tak  odrazu w pierwszym numerze „Czcionka44 uczyniła 
zastrzeżenia przeciw odłączeniu się polskich drukarzy w Poznaniu 
od organ izacji zawodowej drukarzy niem ieckich; później znów 
w ciągu roku 1872 podała w przychylnym  tonie sprawozdanie 
z V. zjazdu drukarzy A ustro-W ęgier, odbytego w Bernie moraw- 
skiem. Natomiast w roku 1873 przed VI. zjazdem  drukarzy Austro- 
W ęgier, na którym  miano założyć związek zawodowy drukarzy, o b e j­
m u jący  całą A ustrję , „Czcionka44 nam iętnie w ystąpiła przeciw  temu 
wnioskowi, strasząc, że w takim  związku drukarze polscy by lib y  ma- 
joryzow ani i teroryzow ani. Nie szło tu ty lko  o różnicę w poglądzie 
na form ę o rg an izac ji; sprzeczność była  bard zie j zasadnicza. Zubale­
wicz argum entow ał odrębnością narodową i odmiennością stosunków 
ekonom icznych G a lic ji i w Nr. 20 „Czcionki44 z roku 1873 pisał w t e j  
k w e stji: „Ostrze owego strasznego miecza, t. j .  wpływu internacyo- 
nału, na szczęście jeszcze nas nie dosięga, a dojrzałość kw estyi socya- 
listyczn ej, spowodowanej na Zachodzie przew agą kapitału , w skutek 
odm iennych naszych stosunków kra jow ych , je s t  tu zaledwie w per­
spektyw ie44.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Czy bierny opfir był daremny ?
Sytu acja  w  Indiach

(A rtyku ł specjalny dla polskiej prasy socjalistycznej)
i i

„nieposłuszeństwa cywilnego" w roku 
1930 większe ustępstwa, niż kiedykol­
wiek przedtem. Dawniej nikt nawet z 
pośród liberałów nie myślał o tem, by 
przyznać coś w rodzaju samorządu na­
rodowego. Jedynym projektem była au- 
tonomja prowincjonalna. Wprawdzie 
wydaje się nam (i wszystkim, oprócz 
konserwatystów indyjskich) to, co przy 
znano, czemś prawie bezwartościo- 
wem, ale jest to przynajmniej z nazwy 
samorząd narodowy i trzeba też, by 
zachować sprawiedliwy sącf, uwzględnić 
stanowisko Churchilla i typowych kon­
serwatystów angielskich wobec tej re­
formy. Oni nienawidzą' jej i boją się jej 
i raczej obaliliby rząd „narodowy", ani­
żeli zgodziliby się na przyznanie Indjom 
tych reform. Nie jest rzeczą zupełnie 
wyłączoną (chociaż nieprawdopodobną), 
że grupie tej uda się obalić Baldwina 
i Macdonalda.

Tyle zdobyto przez opór bierny w je­
go pierwszej bohaterskiej fazie, po u- 
pływie ok. 9 miesięcy. Ale jego ciąg 
dalszy, miesiąc po miesiącu, rok za ro­
kiem (z krótką przerwą), poczynając 
od r. 1930, nie przyniósł żadnych no­
wych sukcesów. Raczej wyczerpała się 
w tym czasie (i nic w tem dziwnego) 
zdolność Indji do agitacji i wytrwania. 
Im wyraźniej to występuje, tem mniej 
skłonności okazuje rząjd angielski dio 
ustępstw.

Jeśli opór bierny, jako taktyka poli­
tyczna, ma być zwycięski, to musi zwy­
ciężać szybko. Klasyczne zwycięstwa 
tego rodzaju to strajk powszechny w 
Rosji z r. 1905, który przyniósł ustęp­
stwo w postaci Dumy, i niemiecki 
strajk przeciw puczowi Kappa w ro­

ku 1920. W obu wypadkach były to 
szybkie wysiłki, które wymagały raczej 
wiary w siebie i jedności, niż wytrwa­
nia.

Prawdopodobnie ta konstytucja „o- 
krągłego stołu" zostanie po pewnych 
wahaniach uchwalona przez parlament 
i z biegiem czasu wejdzie w życie. Za­
sługuje ona na potępienie nietylko z  
punktu widzenia narodowego, gdyż od­
daje istotną władzę, zarówno militarną, 
jak ekonomiczną, w ręce angielskie, 
ale też szczególnie dlatego, że wpro­
wadza w Indjach rządy klasowe. Naro­
dowe rządy indyjskie spoczywać będą 
na woli drobnej części ludności indyj­
skiej, mianowicie księży, wielkich ob­
szarników i bogatszych warstw miesz­
czaństwa. Zaledfwie 2 % ludności będzie 
uprawnionych do głosowania. Oznacza 
to z punktu widzenia postępu społecz­
nego całkowity zastój. Ale oznacza też, 
w miarę przebudzenia się mas indyj­
skich, szczególnie ostrą i gwałtowną 
walkę klasową. Nie wydaje się rzeczą 
prawdopodobną, by nasze pokolenie 
doczekało się szczęśliwego wyniku tej 
walki. Zdrada przez Macdonalda włas­
nej klasy robotniczej pociągnie za so­
bą w Indjach cięższe, obrzydliwsze i 
trwalsze skutki, niż w Anglji.

WESOŁY KĄCIK
1 TAK ŹLE, 1 TAK NIEDOBRZE.

— Jak  nazywają takiego, który kłamie?
— Łgarzem.
— A takiego, eo prawdą mówi?
— Imperiynentem.

trudno uwierzyć. Nie dotyczy ona Hitlera 
bezpośrednio, ale uderza w jego polskich 
przyjaciół. Mianowicie, że w końcu czerwca 
odbędzie się w stolicy Francji pod protek­
toratem ks. arcybiskuja Paryża, kardynała 
Werdiera koncert na rzecz Żydów, ofiar 
prześladowań hitlerowskich, i że na tym 
koncercie gr.ać będzie... zgadnijcie kto? 
Ignacy Paderewski!

Dosyć! Nie mogę więcej. Pióro odmawia 
posłuszeństwa. Wody! Mdleję!

• ? » f » i 5
Jeżeli dzisiaj zapyta mnie kto, czy to 

prawda, że Roman Dmowski z Adolfem No- 
waczyńskim do spółki zakupili drzewko w 
lesie Herzla w Palestynie, to odpowiem: 
możliwe. ULT1MUS.

J .  M. BORSKI

„Dyktatura Proletariatu*1
Cena gr. 85.

Warszawa, Warecka 9. Księgarnia 

Robotnicza,

MAŁY FELJETON
F o r t u n a  z m i e n n a  J e s t

Nieszczęście—powiadają — zwykło cho­
dzić w parze. Uważam, że jest to powie­
dziana dosyć oględnie, gdyż zazwyczaj, jak 
na kogo zaczną sypać się niepowodzenia, 
to jest ich więcej, niż jedna para.

Tak samo rzecz się ma z sukcesami. Ni­
gdy nie chodzą w pojedynkę, tylko calem 
stadem. Sam znałem hrabiego, który ożenił 
się z brjzydką, ale bardzo bogatą kobietą, 
a w dwa dni po ślubie dowiedział się, że 
jego pierwsza, rozwiedziona z nim, żona 
powiła trojaczki. W tydzień po ślubie hra­
bia wygrał zakład o 50 groszy i dostał 
kartkę do kina na dwie osoby. To się na­
zywa mieć szczęście!

Albo taki Hitler. Niedawno, jak u Ży­
dów po uszy w długach siedział, a Papen 
z nim gadać nie chciał, a  dzisiaj co? 17 
miljonów głosów dostał, dobrą posadę kan­
clerza otrzymał, z Mussolinim bruderszaft 
wypił, z Daladierem zapanbrat jest, z Mac 
Donaldem się kuma, komunistów pognębił, 
socjalistów zdusił. Żydów zniszczył, ende­
ków sympatję na wieki wieków zaskarbił 
sobie i dobrze mu jest. „Deufschłand, Deu- 
tschland iiber Ali es" — Niemcy, Niemcy na- 
dewszystko, a nad temi Niemcami — on — 
Adolf Hitler, niekoronowany król „Herren- 
uolku" — narodu panów.

Ale fortuna lubi mieć swoje kaprysy. 
W Ameryce rozgrywa się mecz bokserski 
i Hiłlerja, kraj, gdzie obecnie sita góruje 
nad podeptanem prawem, wysyła za ocean 
symbol hitlerowskich Niemiec, najtęższego 
pięściarza Schmelinga,

65.000 yarjfiesów przygląda się spotkaniu, 
a 65 miljonów Niemców z biciem serca ocze­
kuje wiadomości o nowym triumfie niemiec­
kiej siły.

1 oto przychodzi zza Atlantyku wieść 
nie do wiary: Schmeling został pokonany. 
To jeszcze można przeżyć, chociaż trudno, 
Ale przychodzi wieść postokroć gorsza. 
Schmelinga pokonał niejaki Max Baer, Żyd! 
To .już jest nie do wytrzymania!

Gdzie, do pioruna, Wotah? Gdzie wszys­
cy bogowie germańscy się podzieli? Czy 
spili się w Walhalii, że pozwolili na takie 
upokorzenie Herrenuolku?

Los zaiste pozwolił sobie srodze zadrwić 
z Hitlera.

Trzeba będzie sprawdzić, jak to tam wy­
gląda z tą aryjskością Wotana, ewentual­
nie zbadać, czy ten stary germański bóg nie 
jest czasem na żołdzie żydowskim?

A gdy już wywiad zacznie funkcjonować, 
to jeszcze i to i owo trzeba będzie zbadać, 
wyśledzić, spenetrować...

Bo oto już nie z Nowego Jorku, lecz z 
Paryża, przychodzi wiadomość, w którą

DR. ADAM PRÓCHNIK.

A teraz „pro domo sua". Autor twier­
dzi, że zagadnieniem tem zajął się przy­
padkowo, zasadniczy temat jego zainte­
resowania to dzieje P. P. S. Cokolwiek 
p. Malinowski napisze na ten temat, 
możemy być tylko zadowoleni, że za­
mierza się przyczynić do wzbogacenia 
prac nad naszą historją. Nawet za kry­
tykę będziemy wdzięczni. Pan Mali­
nowski zresztą wyraża się o P. P. S. z 
dużą sympat.ją, 110 i ma już za sobą kil­
ka rzeczy drukowanych, dotyczących 
dziejów Socjalizmu polskiego, które u- 
jawniły sporo ciekawych przyczynków. 
Pan Malinowski ma wreszcie „ułatwio­
ny dostęp" do źródeł naszych.

Jeżeli jednak p. Malinowski ma za­
miar przejść od przyczynków do syn­
tezy, to zechce mi przebaczyć pewną 
małą uwagę. W książce o endecji umie­
ścił on mimochodem uwagę, że Socja­
lizm polski podjął pracę „nad podnie­
sieniem robotnika z nizin walki klaso­
wej na szlachetniejsze wyżyny ogólno­
narodowe". Otóż z takim poglądem nie

Nie należy wśzakże sądzić, że w o- 
pinji hinduskiej zaszła zmiana. Rządy 
brytyjskie nie cieszą się większą ufno­
ścią, niż dawniej. Konstytucję, uchwa­
loną przy „okrągłym stole", traktuje 
się prawie jednomyślnie podejrzliwie i 
pogardliwie. Nie zadowala ona nikogo, 
nie wyłączając sfer konserwatywnych 
Indji. Ale podczas gdy opiuja publiczna 
pozostała bez zmiany, to jednak ofiar­
ność przeciętnego Hindusa doszła do 
punktu wyczerpania. Święty może za­
głodzić się na śmierć. Człowiek prze­
ciętny zgodzi się może pójść raz do 
więzienia, ale nie dtwa razy. Więzienia 
indyjskie nie są przyjemnem miejscem 
pobytu. Pożywienie jest złe. Dozorcy 
są często brutalni. Brak siatek ochron­
nych przeciw moskitom, co pociąga za 
sobą wiele zapadnięć na malarję. Nie­
ma mydła, a przyjaciołom więźniów 
nie wolno dostarczać książek'. Sześć 
miesięcy, albo rok, w takich warun­
kach nie są przyjemnem wspomnieniem. 
Ale szczególnie odstrasza szkoda gos­
podarcza. Indje to kraj ubogi i przecięt” 
ny Hindus nie ma odwagi pozostawić 
swej rodziny w przeciągu roku, lub na­
wet sześciu miesięcy, bez utrzymania. 
W więzieniach indyjskich przebywa je­
szcze wciąż ok. 15 tysięcy więźniów 
politycznych, a wśród nich znajdują się 
wszyscy poptilarni przywódcy ruchu 
narodowego. Ale liczba ta stanowi po­
łowę, dawniejszej i z każdym miesiącem 
spada.

A więc, możnaby zapytać, taktyka 
biernego oporu, w którym wielu wi­
działo środek zastępujący gwałtowne 
rewolucje, zawiódł całkowicie? Nie są­
dzę. Niewątpliwie Rząd angielski przy­
znał Hindusom po pierwszej kampanji

można zasiąść do pisania poważnej hi- 
storji P. P. S. i sądzę, że p. Malinowski 
będzie musiał poddać go rewizji, Z ty­
mi ,nizinami" i „szlachetnemi wyżyna­
mi" rzecz się przedstawia zupełnie ina­
czej, jeżeli nie wprost odwrotnie. Na­
leży przeprowadzić wyraźną linję de- 
markacyjną między programem niepo­
dległościowym utopijnych socjalistów 
lub narodowych socjalistów, a takimże 
programem P, P. S. Są to rzeczy tylko 
na pozór podobne, ale w gruncie rzeczy 
zgoła różne. Tak jak demokraci emigra­
cyjni doszli od niepodległości do spra­
wy rolnej, i dążyli do uwła-s:zczenia 
chłopów, aby ich zachęcić do walki o 
niepodległość, tak i socjaliści utopijni 
uważali program socjalistyczny za śro­
dek do tego samego celu. Była to droga 
od niepodległości do Socjalizmu. So­
cjaliści narodowi stawiali sprawę nieco 
inaczej. W ich światopoglądzie socja­
lizm i niepodległość były to dwa odręb­
ne programy, które łączyli jakby 
mechanicznie. W  sprawach narodowych

byli niepodległościowcami ,w sprawach 
społecznych socjalistami, w sprawach 

politycznych demokratami. U utopij­
nych socjalistów niepodległość jest pun­
ktem wyjścia, jest nadrzędną, u narodo­
wych socjalistów między socjalizmem i 
niepodległością jest stosunek równo- 
rzędności, a raczej lepiej powiedzieć 
równoległości, bo dwa te postulaty z 
sobą się nie stykają i nie wiążą.

Zgoła inaczej przedstawia się zagad­
nienie niepodległości w współczesnyńi 
Socjalizmie, konkretnie mówiąc w pro­
gramie P. P. S. Może będzie to dla p. 
Malinowskiego przykrą niespodzianką, 
ale muszę stwierdzić, że P. P. S. ce­
chuje niemniej „doktrynerska między- 
narodowość" (wyrażenie p. Malinow­
skiego)) niż poprzednie kierunki nowo­
czesnego Socjalizmu. Dla nowoczesne­
go Socjalizmu punktem wyjścia nie jest 
niepodległość, nie jest demokracja, ale 
tylko Socjalizmu. I nie są to z punktu wi 
dzenia Socjalizmu żadne „niziny", ale 
właśnie „szlachetne wyżyny". Od So­
cjalizmu, idąc konsekwentnie do celu, 
Socjalizm dochodzi jednak zarówno do 
demokracji, jak i do niepodległości. Wol­
ność polityczna okazuje się czynnikiem 
niezbędnym w walce o przebudowę 
społeczną. Socjalizm staje na czele po­

krzywdzonych, a więc i pokrzywdzo­
nych pod względem narodowym. Nie 
należy ugólniać faktu, że wielu socjali­
stów kierunku międzynarodowego w 
swej drodze życiowej zatrzymało się 
przy etapie niepodległości, gubiąc z o- 
czu cel: Socjalizm, Są i inni, k'órzy
zatrzymują się przy etapie reform spo­
łecznych i tracą z oczy cel zasadniczy. 
Takich zjawisk możnaby więcej przy­
toczyć. Od takich odstępstw nie noże 
się uwolnić żaden kierunek. Ale nie 
zmienia to zasady ruchu. Niema tu więc 
„nadrzędności" niepodległości, jak u 
utopistów, ale jest raczej „nadrzędność" 
Socjalizmu. Niema też równorzędności 
jak u narodowych socjalistów, a zwłasz­
cza niema równoległości. Socjalizm, nie­
podległość, demokracja są w współ­
czesnym Socjaliźmie nie mechanicznie, 
ale organicznie złączone, są nierozłą- 
czonemi częściami jednej ideologji. Te- 
orja „nizin" i „wyżyn" doprowadziła 

właśnie do tego, że wielu wszedłszy 
na „wyżyny", zapomniało o „nizinach", 
Socjalizm jest to jednolita ideologja, 
zdążająca do wyzwolenia świata pracy, 
O tem trzeba pamiętać, jeżeli się zamie­
rza pisać historję Socjalizmu.

Rzecz o narodowej demokracji
(Dokończenie).
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Kobiety w walce o swe prawa
POD ZNAKIEM „TYGODNIA K O BIET"

W  niedzielę popołudniu w sali Domu Robotni­
czego w Krakowie przy ul. Dunajewskiego 5 od­
było się liczne zgromadzenie kobiet, zapoczątko­
wujące „Tydzień Kobiet", urządzony przez PPS. 
Zagaiła i przewodniczyła tow. Januszawa, sekre­
tarzowała tow. Grocłiclowa, referat o położeniu i 
zadaniach kobiety pracującej wygłosiła tow. dr. 
Szymańska, wykazując, że świat dzieli się na dwa 
obozy: pracy i wyzyskiwaczy. Do obozu klasy ro- 
robotniczej, przed którą stoi zadanie budowy u- 
stroju sprawiedliwości społecznej dla nowego czło 
wieka — należy kobieta pracownica, matka i żo­
na robotnika. Konflikt klasowy zaostrza się, i je ­
śli m iljony kobiet wezmą udział w walce, tem 
szybsze będzie zwycięstwo po stronie klasy robot­
niczej. Kobieta może zdziałać wiele i dlatego to­
czy się walka o je j duszę. Wiele kobiet pozostaje 
w nieświadomości społecznej i obawia się wallki, 
A kobieta jest bardziej wyzyskiwana, niż męż­
czyzna. Kler zalecą je j tylko cierpienie i zgodę 
z ciężkim losem. Oczywiście nie zaleca się tego ko­
bietom z burżuazji. Kobieta pracująca rozumieć 
musi, że walka toczy się w je j interesie. Jako pra­
cownica jest niemiłosiernie wyzyskiwana, jako 
matka, patrzeć musi na głód swych dzieci, znosić 
musi wiele krzywd. Dlatego kobiety muszą zorga­
nizować się we wspólnych szeregach z całą klasą 
robotniczą pod sztandarem socjalizmu, który jest 
jedyną drogą i jedynem hasłem, prowadzącem 
lud pracujący do szczęścia. Kobieta stać się musi 
sprzymierzeńcem robotnika w walce i podnietą 
do walki. Zadanie je j jest tem szczytniejsze i do­
nioślejsze, że do niej należy wychowanie dziecka, 
a więc wychowanie nowego, wolnego człowieka.

Dalej przemawiała tow. doktorowa Goląboiwa, 
podnosząc, że socjalizm, to nietylko dziś walka o 
nowy ustrój społeczny, ale walka o przebudowę 
duchową i moralności człowieka. Mówczyni zilu­
strowała na tle istniejącego u nas niejednolitego 
prawa małżeńskiego, oraz karnego — „piekło ko­
biet" i panującą podwójna moralność w życiu o- 
byczajowem. W ykazała zupełne zaniedbanie ze 
strony państwa opieki nad dzieckiem robotniczem

O A LIBI OSKARŻONYCH
Wczoraj na początku szóstego dnia rozprawy 

zeznawali świadkowie obrony dla stwierdzenia o- 
koliezności, że oskarżony Kuśpitś w krytycznym 
momencie przebywał popołudniu we Lwowie, a 
wieczorem wrócił do Stawczan, gdzie mieszka, nie 
mógł zatem podczas napadu być w Gródku, wzglę­
dnie wraz z innymi uczestnikami po napadzie u- 
dać się do Lwowa. Okoliczność tę .stwierdzili pod 
przysięgą św. Piotr Wasiunyk, Olefcsa Makowski, 
Piotr i Rawel Kaczmarkowie, matka oskarżonego 
Kuśpisia Ewa, jego bracia Piotr i Mikołaj i inni. 
Ciekawsze z pośród tych zeznań, było zeznanie 
świadka Oleksy Makowskiego, robotnika w Staw- 
czaru. ;h, którego rodzina „prawowała się" z Kuiś- 
pisiami, zatem stosunki wzajemne nie są zbyt 
przyjazne. Mimo to świadek ten pod przysięgą 
stwierdził, że wieczorem po napadzie, w pobliżu 
swego domu spotkał Kuśpisia. Gdy z powodu cie­
mności świadek zaświecił latarkę, Kuśpiś zawo­
łał: „Nie świeć, bo ja  tobie zaświecę".

Pq zeznaniach brata oskarżonego Kuśpisia, Pio­
tra, jeden z sędziów przysięgłych zapytał:

—, Czy oskarżony chodził do cerkwiY Czy mo­
dlił ,się? (Chodziło o stwierdzenie wiarygodności 
tegCj świadka, gdyż oskarżony Kuśpiś powiedział 
na ooczątku rozprawy, że jest bezwyznaniowy).

Śyiadek: Tak.
Wstaje oskarżony Kuśpiś i wyjaśnia:
Nie chciałem demoralizować nikogo w domu i 

dlatego chodziłem do cerkwi. Księdzu mówiłem, 
ze się nie spowiadam z grzechu, a chciałem tylko 
mieć kartkę.

Zeznawali dalej koledzy Kuśpisia: Mirosław
Czyszkiewicz i Piotr Malar, którzy widzieli Kuś­
pisia w westybulu dworca kolejowego we Lwowie 
między godziną 1 a 3 popołudniu, czekającego na 
pociąg do Stawczan.

Marja Piekasiewicz, właścicielka mieszkania, w 
którem mieszkał oskarżony Maszczak, w śledz­
twie zeznała, że Maszczak w krytycznych dniach 
nie wydalał się ze  Lwowa. Obecnie na rozprawie 
świadek ten zeznaje, że nie może z całą stanow­
czością twierdzić, iż Maszczak był wtedy w do­
mu. Na pytanie przewodniczącego, dlaczego obec­
nie zeznaje inaczej niż w śledztwie, świadek tłu­
maczy, że „Maszczak był bardzo porządny chło­
pak i  dlatego nie mogła ^wierzyć, by go przez trzy

któremu nie zapewnia się chleba i nauki. Toteż 
coraz częściej wychowuje dzieci proletarjatu — 
ulica. Poruszyła sprawę wychowania w obecnej 
szkole, gdzie często uczy się dzieci nienawiści, a 
nie miłości do ludzi. Wkońcu wezwała do korzy­
stania z poradni świadomego macierzyństwa, do 
zakładania nowych, — a do obrony istniejących 
przed atakami reakcji.

Przywitany oklaskami tow. dr. Szumski pod­
niósł, że gdzie tylko po wojnie światowej socja­
lizm doszedł do głosu, przedewszystkiem zreali­
zował równouprawnienie obywatelskie kobiet. — 
Dziś reakcja kapitalistyczna podnosi głowę i wi­
dzimy próby zniszczenia zdobyczy wolnościowych 
politycznych i społecznych robotnika i  kobiety i 
nałożenia na nich starych kajdan niewoli. W  in­
teresie kapitalizmu, faszyzm brutalnie, gwałtemi 
dąży do podtrzymania walącego się ustroju uci­
sku i krzywdy. Kraje całe — jak  Niemcy — za­
mienia w jedno więzienie. Państwo kapitalistycz­
ne, które nie ma pieniędzy na zaspokojenie n aj­
pilniejszych potrzeb na opiekę społeczną, na o- 
światę — wyrzuca olbrzymie sumy na militaryzm 
i dąży do wywołania nowej rzezi światowej. — 
Mówca wskazał na zastraszające dla klasy robot­
niczej skutki szalejącego kryzysu gospodarczego 
i podniósł, że obowiązkiem kobiet jest stanąć w 
jednym szeregu z całą klasą robotniczą i  walczyć 
o sprawiedliwość i wolność, o pokój międzynaro­
dowy. Wspólna jest niedola robotnika i kobiety, 
wspólne też są ich ideały i wspólną być musi ich 
walka. (Oklaski).

Przedlżoną przez doktorową Gołąbową rezolucję 
domagającą się reformy prawa małżeńskiego, zró­
wnania w prawach dzieci nieślubnych, opieki nad 
dzieckiem, świeckiej szkoły oraz szeregu innych 
postulatów, uchwalono jednomyślnie. Rezolucja 
wzywa klasę robotniczą do poparcia poradni świa­
domego macierzyństwa.

Po przemówieniu końcowem tow. dr. Szymań­
skiej, tow. Januiszowa zamknęła zgromadzenie, za­
powiadając szereg zgromadzeń dzielnicowych.

dni w domu nie było".
Przeiw.: Czy Maszczak nie prosił panią o to, aby 

mówiła przed policją, że w krytycznych dniach 
był w domu?

Świadek: O to mnie nie prosił.
Prokurator: Czy Maszczak stołował się u pani? 
Świadek: Tak.
Prokurator: I pani nie zauważyła, że przez trzy 

dni on śniadania nie jadl?
Świadek: Wychodziłam wcześnie rano, mogłam 

nie zauważyć.
Świadek Marja Bator w Białogórze,, widziała, 

jak  po napadzie przeszło koło je j domu około sie­
dmiu młodych ludzi dobrze ubranych, jeden za 
drugim, żadnego z siedzących na ławie oskarżo­
nych nie rozpoznaje jako tych, których w kry­
tycznym momencie widziała.

Zkolei odczytano zeznania m niej ważnych świa­
dków, którzy na rozprawie się nie jawili.

Po przerwie rozpoczęło się przesłucłnwanie wy­
wiadowcy policji Fitza.

JA K  ZEZNAJE POLICJA 
Świadek Antoni Fiitz, przodownik służby śled­

czej, który przesłuchiwał oskarżonych, zeznał, że 
Kuśpiś mial mu oświadczyć, iż w napadzie na 
pocztę wzięło udział ośmnaście osób. Świadek jest 
przekonany, że Kuśpiś jest tym bojowcem, który 
dobił Berezińskiego. Poza tem świadek mówi, że 
6 czerwca, w dniu rozpoczęcia rozprawy, Motyka 
miał powiedzieć świadkowi, że obrońca Kossaka 
dr. Głuszfeiewiez wpływał na Motykę, aby odwo­
łał zeznania, obciążające Kossaka.

Wobec tego oświadczenia adwokat Głuszkiewicz 
imieniem obrony wno-si o przesłuchanie St. Dzię- 
gielewskiego, komisarza policji, Adolfa Matakie- 
wicza przodownika policji i 6 posterunkowych, 
trzymających służbę na sali rozpraw, a to na oko­
liczność, że 6 czerwca w czasie rozpoczęcia roz­
prawy było fizyczną niemożliwością porozumie­
wanie się jego z oskarżonymi. Obrona widzi w 
tem zeznaniu świadka chęć wywołania odpowie­
dniego nastroju wśród przysięgłych.

Wnioskowi obrony sprzeciwia się prokurator, 
twierdząc, że to jest bez znaczenia, iż możliwe jest, 
że Motyka kłamał.

Na to odpowiada dr. Głuszkiewicz, że jeżeli pro­
kurator jest przekonany, iż Motyka kłamał, to dla­
czego oskarża Kossaka. Cale bowiem oskarżenie 
Kossaka opiera się na zeznaniach Motyki.

Trybunał wniosek obrony odrzucił, będąc prze­
konany, że obrońca Głuszkiewicz nie mógł poro­
zumiewać się z Motyką, a tylko obrońca Szew­
czak w pokoju adwokatów rozmawiał z oskarżo­
nymi.

Obrona jednak obstaje przy wniosku, trybunał 
wniosek dopuszcza.

W  tem wstaje oskarżony Motyka i twierdzi, że 
świadek Fitz namawiał go, aby podtrzymał ze­
znania, złożone na policji, przeciw Kossakowi.

Fitz twierdzi, że to nieprawda.
Obr. Głuszkiewicz zdejmuje togę i zeznaje, — 

twierdząc, że nie porozumiewał się z Motyką.
Komisarz Dzięgielewski nie może dać informa- 

cy j, zaś przód. Matakiewicz stwierdza, że Motyka 
był 6 czerwca izolowany od oskarżonych i z ni­
kim nie mógł porozumiewać się.

Na tem rozprawę odroczono do dnia następnego.

Z SALI SADOWE!
Kraików, 13 czerwca.

Czy fałszerze pieniędzy!
W czoraj przed; krakowskim sądem przysię- 

igłyc stanęli oskarżeni o
FAŁSZOW ANIE MONET lO-ZŁOTOWYCH 

bracia Józef i  Herman Refełerowie oraz Ascher 
Moses Launer. iSprawa przedstawia się tak: W  li­
stopadzie ub. r. Józef Reisler i Ascher Launer za­
poznali się przypadkowo w sklepie Zygmunta 
Launera przy ul. Bosackiiej z niejakim Orłem, ry. 
tofwinlifkiem, któremu oświadczyli, że chodzi im o 
zrobienie sztanoy do w ybijania 10-złotowych mo­
net. Orzeł zgodził się na propozycję za wynagro­
dzeniem 500 zł., ale przed zawarciem ostatecz- 
nem umowy

DONIÓSŁ O TEM POLICJI,
która oświadczyła, że likwidować afery nie bę. 
dzie, bo to

DOPIERO POCZĄTEK.
W ięc Orzeł przystąpił do dalszej współpracy..- 
Zakupił wraz ze spójnikami u firmy Freylich i 
Karmel 470 kg. lanej stali, którą zabrał do swego 
mieszkania. Następnie wyszukał ślusarza Lacho. 
Witza, któremu spólnicy pod komendą Orła po­
wierzył? wykonanie sztancy, przyczem żądali, a- 
by miała ona takisam brzeg, jaki ma moneta 10- 
złotowa, Lachowitz przyjąwszy zamówienie, po­
rozumiał się również

Z WYDZIAŁEM ŚLEDCZYM PO LICJI.
W  jakiś czas później Reisler i Launer zostali are­
sztowani, a  później aresztowano również brata 
Józefa, Hermana, Reislera, dentystę, pod zarzutem 
współudziału w aferze. Aresztowani tłumaczyli 
się, że chodziło im o wybijanie medali pamiątko­
wych ku czci Lis,a Kuli, gdyż dowiedzieli się, że 
takie medale sprzedają po złotówce. Na wczoraj­
szej rozprawie przesłuchano oskarżonych, którzy 
do winy się nie poczuwają, monet fałszować nie 
chcieli, ale chodziło im o wybijanie medali. — 
Oskarżony Herman Reisler cofnął wszystkie ob­
ciążające zeznania, twierdząc, że zmuszono go do 
obciążających zeznań na policji o fałszowaniu 
monet nie miał pojęcia i że były to zwykłe bla­
szki.

Jako świadek zeznawał Orzeł. Obrona sprzeci­
wiła się zaprzysiężeniu tego świadka, który sam 
brał udział w całej aferze i główną odgrywał w 
niej rolę. Mimo innego zdania prokuratora, Orła 
niie ziaiprzysiiężooio.

Rozprawę odroczono do środy, celem powoła­
nia dalszych świadków.

Rozprawę prowadzi s. o. dr. Pilarski, wotują 
s. o. dr. Traczewski i dr. Kraus, oskarża prok. 
Kuc, bronią adwokaci dr. W ilhelm Goldblatt, dr. 
J .  Bader i dr. Aschenbrenner.

TELEGRAMY
SKAZANIE SZAJKI FAŁSZERZY 

2-ZŁOTÓWEK
Warszawa, 12 czerwca (tel. wł,). W  procesie 

przed warszawskim sądem okręgowym o fałszo­
wanie 2-złotówek zapadł dziś wyrok, skazujący 
71 oskarżonych na karę więzienia od 1 do 6 lal 
każdego. Ogółem skazano oskarżonych na 145 lal 
więzienia.

A JEDNAK NIE SZARAŃCZA 
Warszawa, 12*czerwca (tel. wł.). Dziś rano na­

deszła do Warszawy alarm ująca wiadomość, ja ­
koby na terenie powiatów pułtuskiego i radzy- 
mińskiego ukazała się chmara szarańczy, która 
obsiadła pola oprawne i  drzewa. Zaalarmowano 
starostwa pułtuskie i radzymińskie. Starosta ra- 
dzymiński wyjechał natychmiast do powiatu i 
stwierdził, że rzekoma szarańcza to jedna z od­
mian nieszkodliwych dla roślin owądów-ważek,

Dram proces o napal na pocztę w Gródku
Lwów, 13 czerwca.
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DOLAR W  W ARSZAW IE
Warszawa, 12 czerwca (tel. wł.). Na między­

narodowym rynku tendencja na dolary słaba, 
■w Warszawie przed giełdą zawierano transakcje 
dolarem po zł. 7‘24. Bank Polski płacił za dolara 
zł. 7‘20,

HITLEROW CY URZĄDZILI MASAKRĘ 
ROBOTNIKÓW KATOLICKICH

Monachjum, 11 czerwca. Z okazji zjazdu ka­
tolickich organizacyj robotniczych dokonali ubie­
głej nocy hitlerowcy licznych napadów na po­
szczególne grupy uczestników zjazdu, przyozem 
wiele osób zostało poranionych. Wobec tego, że 
policja niemiecka nie może występować przeciw 
bojówkom hitlerowskim, został zjazd zakazany, 
a  uczestnicy zostali wezwani do natychmiasto­
wego opuszczenia Monachjum. (Pikantnem jest, 
że zjazd stał pod patronatem wicekanclerza Pa- 
pena).

HOLENDRZY DEMONSTRUJĄ PRZECIW  
NIEMCOM

Amsterdam, 12 czerwca. Podczas przejazdu nie­
mieckiej delegacji na światową konferencję go­
spodarczą doszło na stacji kolejowej w Roosen- 
daal, w Holandji, do demonstracji antyniemiec- 
kiej. Tłumy ludności przerwały kordon policyjny 
i wtargnęły na peron, gdzie z chwilą nadejścia po­
ciągu poczęły wznosić wrogie okrzyki antynie- 
mieckie. Demonstranci domagali się zupełnego boj

Wybór rektora Laszczki
nie bedzie zatwierdzony

'(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 12 czerwca. 

Prem jer Jędrzejewicz postanowił nie przedło­
żyć do zatwierdzenia wyboru sławnego artysty-

Mowa MacDonalda
NA OTWARCIU ŚW IA TO W EJ KON FEREN CJI GOSPODARCZEJ

Lotndyn, 12 czerwca. Światowa konferencja go­
spodarcza została dziś o godzinie 15 otwarta. — 
Otwarcia dokonał król angielski przemówieniem, 
w którem między innemi oświadczył: W  czasie' 
daleko rozprzestrzenionego kryzysu gospodarczego 
świata pozdrawiam was panowie w tym kraju z 
uczuciem pełnej odpowiedzialności. Sądzę, że jest 
to pierwszy raz w historji świata, ahy jakikolwiek 
władca obejmował przewodnictwo przy otwarciu 
konferencji wszystkich narodów świata. Mam na­
dzieję, że te wspólne wysiłki doprowadzą do celu. 
Witam delegatów państw, należących do Ligi Na­
rodów. Zawsze z największem uznaniem i zain­
teresowaniem śledziłem prace Ligi Narodów. Liga 
Narodów zwołała tę konferencję i wątpię, aby bez 
Ligi Narodów i je j ideałów doszło kiedykolwiek 
do skutku to wielkie zgromadzenie. Nie mniej ser­
decznie witam delegatów państw, nie należących 
do Ligi Narodów. Cenię w nich ducha pomocnej 
współpracy, który skłonił ich do udziału w obra­
dach. Pragnę również wyrazić słowa powitania 
dla delegatów moich dominjów i Indyj. — Świat 
znajduje się w stanie niepokoju. Czeka was, moi 
panowie ciężka praca. Zadanie wasze nie będzie 
uwieńczone powodzeniem bez dobrej woli i szcze­
rej współpracy. Podaję wam m oją dłoń i z całego 
serca życzę wam, aby wasze wysiłki doprowadziły 
do szczęśliwego rezultatu. Cały świat cierpi na 
jednakowe zło. W ynika to jasno z wzrastającej 
stale liczby bezrobotnych. Znaczenie tych cyfr, 
wyrażające niezmierne cierpienia ludzkości, było 
w ostatnich latach stałym przedmiotem m ojej tro­
ski, tak jak  rówinież było troską waszą, moi pano­
wie, na których ciąży odpowiedzialność rządze­
nia. W  obliczu tego kryzysu apeluję do was, aby­
ście przystąpili do współpracy dla dobra całego 
świata. Mowę zakończył król oświadczeniem, że 
przebieg prac konferencji śledzić będzie ze spe-» 
cjalną uwagą i ma nadzieję, że wyniki je j wpro­
wadzą świat na nową drogę dobrobytu i uporząd­
kowanego postępu.

Po mowie króla uczestników konferencji powi­
tał premjer MacDonald. Wyraził, on nadzieję, że 
konferencja ta znajdzie w historji świata poczest- 
ne miejsce, jako wydarzenie, które przyniesie ludz 
kości błogosławieństwo. Po wyrażeniu królowi w 
imieniu konferencji podziękowania za okazanie

Walki między hitlerowcami a Heimwehra
ZAMACH NA PRZYWÓDCĘ HEIM W EHRY W  TYROLU

Wiedeń, 12 czerwca. W  Innsbrucku dokonano 
wczoraj wieczór zamachu rewolwerowego na przy 
wódcę Heimwehry radcę związkowego dr. Stei- 
d.le. W  chwili gdy dr. Steidle zajeżdżał przed swo­
je mieszkanie samochodem, nieznani hitlerowcy

kotu towarów niemieckich aż do czasu przywró­
cenia w Niemczech normalnych stosunków i przy­
znania praw ludzkich wszystkim obywatelom.

ODKRYCIE POKŁADÓW ZŁOTA 
W  GRENLANDJI

Kopenhaga, 11 czerwca. Duńska wyprawą geo­
logiczna, na czele której znajduje się geolog 
szwedzki prof. Backlund z uniwersytetu w Up- 
sali, odkryła w Grenlandji wschodniej pokłady 
miedzi i złota. Obecnie podjęte zostały badania, 
czy pokłady są dość bogate, aby się eksploatacja 
opłaciła.

CIĘŻKIE ROZW IKŁANIE PRZESILEN IA 
W  HISZPAN J I  

Madryt, 12 czerwca. Wobec odrzucenia propo­
zycji objęcia m isji tworzenia nowego rządu pnzez 
ministra rolnictwa Marcelino Domingo, kola poli­
tyczne sądzą, że prezydent powierzy m isję dotych­
czasowemu premjerowi Azanie.

DALSZY SPADEK DOLARA 
Londyn, 12 czerwca. Przy zupełnym prawie za­

stoju i stanowisku wyczekującem cechował dzi­
siejsze giełdy europejskie dalszy spadek dolara. 
Londyn notował dolara 4‘20 w stosunku do funta. 
Kurs dolara w Zurychu wynosił 4‘18 i pół, w Pa­
ryżu 20‘60. Funt angielski był trochę silniejszy. 
W  Paryżu 86‘09, w Zurychu 17‘53.

oddali do niego szereg strzałów. Dr. Steidle od­
niósł ciężkie rany i przewieziony został do szpi­
tala.

Wedle doniesień z Gracu, usiłowano w nocy z 
soboty na niedzielę dokonać zamachu bombowe­

go na naczelniku kraju  Styrji, dr. Rintelena. — 
Niewykryci sprawcy, wedle wszelkiego prawdopo. 
dobieństwa hitlerowcy, ustawili na szosie w Kirch 
dorf, którędy miał przejeżdżać samochód dr. Rin­
telena, w poprzek wóz i podłożyli dwie bomby. 
Szofer zauważył przeszkodę i zdaleka zatrzymał 
samochód. W  chwilę przed zatrzymaniem samo­
chodu bomby eksplodowały, nie wyrządzając dzię 
ki uwadze szofera nikomu żadnej szkody. — Za 
sprawcami wszczęto poszukiwania.

Wiedeń, 12 czerwca. W  związku z zamachem 
na dra Steidle policja dokonała w nocy z niedzieli, 
na poniedziałek rewizji w lokalach hitlerowskich 
w Innsbrucku, aresztując wszystkich przywódców' 
hitlerowskich i wielu wybitniejszych działaczów 
partji. Granica między Tyrolem a Niemcami zo­
stała zamknięta. Władze krajowe w Tyrolu roz­
ważają dalsze środki ostrożności. Istnieje możli­
wość uznania ruchu hitlerowskiego w Tyrolu za 
nielegalny.

ZAMACHY ROMBOWE W  WIEDNIU
Wiedeń, 12 czerwca. W  różnych częściach W ie­

dnia dokonali dziś hitlerowcy zamachów bombo­
wych, oraz usiłowali zorganizować demonstracje 
antyrządowe. W  dzielnicy Meidling wrzucił nie- 
wykryty sprawca do żydowskiego sklepu ju b i­
lerskiego zawiniętą w papier dymiącą bombę. Ju ­
biler Futterweiss, który momentalnie zorjentował 
się w sytuacji, u jął bombę i usiłował ją  wyrzu­
cić na ulicę. W  tej chwili nastąpił wybuch i roz­
szarpał jubilera na strzępy. Cztery obecne w skle­
pie osoby odniosły ciężkie rany, a trzech przecho­
dniów zostało lżej ranionych. Sklep został doszczę­
tnie zniszczony. Sprawca zbiegł. O tej samej po­
rze dokonano także w śródmieściu kilku zama­
chów bombowych, które jednakże nie pociągnęły 
za sobą ofiar w ludziach. Równocześnie z zama­
chami bombowemi usiłowali hitlerowcy urządzić 
demonstracje. W  pobliżu Burgteatru i ratusza do­
szło między demonstrantami a policją do krwa- 
wegjo starcia, w toku którego kilkanaście osób od­
niosło rany. Policja opanowała sytuację w krót­
kim czasie. W  tłumieniu rozruchów brała udział 
policja konna i piesza. O tej samej porze usiło­
wali studenci hitlerowscy wszcząć na uniwersy­
tecie demonstracje, które jednak równie szybko 
zostały zlikwidowane. Cała ta akcja dowodzi, że 
chodziło o planowy generalny atak hitlerowców 
na rząd austrjacki. Władze wydały szereg zarzą­
dzeń, zmierzających do utrzymania spokoju i po­
rządku. Wojsko i policja znajdują się w ostrem 
pogotowiu.

Wiedeń, 12 czerwca. W  wywiadzie udzielonym 
przedstawicielowi „Politisohe Korrespondenz" m i­
nister związkowy Fey, nawiązując do ostatnich 
zamachów w Austrji między innemi oświadczył: 
W inni zostaną ujęci i z całą surowością ukarani.
Z całą energją i bezwzględnością wystąpię prze­
ciw zakorzenieniu się w naszym kraju kultural­
nym zwyczajów dzikiego Zachodu, oraz postaram 
się o zupełne wyplenienie krwawych zbirów 
wszelkich odcieni w jak  najkrótszym czasie. — 
Oświadczam publicznie, że w Austrji zrobimy ra ­
dykalny porządek i raz na zawsze wytrącimy z 
ręki broń Wszelkim rycerzom dzikiego Zachodu.
Z opryszkami nie będę robił żadnych ceremonij.

GŁÓWNY ORGAN H ITLEROW SKI ZAKAZANY 
W  A U STRJI

Wiedeń, 11 czerwca. Główny organ hitlerowski' 
„Voelkischer Beobachter" został w Austrji zaka­
zany na przeciąg jednego roku.

RZĄD DOLLFUSSA ZNIÓSŁ WOLNOŚĆ 
PRASY W  A U STRJI

Wiedeń, 11 czerwca. Rząd austrjacki wydał 
rozporządzenie przeciw „nadużywaniu'* wolności 
prasy. Wedle tego rozporządzenia dziennik, któ­
ry z powodu nadużycia wolności słowa drukowa­
nego zostanie powtórnie skonfiskowany, może 
być przez kanclerza zakazany na przeciąg maj- ' 
wyżej 3 miesięcy. Jeżeli zajdzie podobny wypa- , 
dek z dziennikiem wychodzącym zagranicą, to ; 
może on być zakazany w Austrji również na trzy  ̂
miesiące. j

I
ROZRUCHY H ITLERO W SK IE 

NA U N IW ERSYTECIE W  GRACU £
Wiedeń, 12 czerwca. Na uniwersytecie w Gracu ,s 

doszło dziś do skandalicznej demonstracji studen. k 
tów hitlerowskich. Studenci zabarykadowali ław . n 
kami, krzesłami i stołami wejście do uniwersy- £ 
tetu, a  następnie wywiesili na gmachu swastykę p 
hitlerowiską. Studentów teologji wyparto do przed, rl 
sionka i zamknięto ich tam na klucz. Na murach si 
gmachu uniwersyteckiego wywieszono afisze, któ_ n 
re zawierają żądanie cofnięcia zarządzenia w spra e 
wie nowego zaprzysiężenia profesorów uniwersy- p 
teckich. Policja przywróciła sppkój*.

rzeźbiarza prof. Konstantego Laszczki rektorem 
Akademji sztuk pięknych w Krakowie. Przyczyną 
tego ma być podeszły wiek profesora Laszczki.

— 0 0 0  —

je j tak wielkiego zainteresowania i uczczenie przez 
osobiste otwarcie prac konferencji, oo przyjęte zo­
stało oklaskami wszystkich delegatów, MacDonald 
oświadczył, że na konferencję przybyły wszystkie 
państwa, które otrzymały zaproszenie. W  zrozu­
mieniu znaczenia konferencji przysłało 67 państw 
swoich delegatów, w tem dziesięć państw nie na­
leżących do Ligi Narodów. Po wskazaniu na po­
garszającą się z roku na rok sytuację gospodarczą 
świata, MacDonald wskazał na konieczność jak  
najrychlejszego uregulowania kwest j i  długów wo 
jennych, która to konieczność uznana została już 
przed rokiem na konferencji w Lozannie. Wszy­
scy zdają sobie sprawę z powagi chwili i odpo­
wiedzialności — mówił dalej premjer angielski —- 
i cały świat z napięciem śledzić będzie przebieg 
prac, oczekując poprawy. Konferencja nie może 
się zakończyć fiaskiem. Jeżeli konferencja ma dać 
rezultat pozytywny, prace muszą być podjęte w 
duchu mężów, którzy już zwyciężyli.

Los całego pokolenia zależy od odwagi i szcze­
rości oraz rozmiarów, w jakich przedłożone zo­
staną konferencji propozycje w ciągu najbliż­
szych tygodni. Małostkowa polityka nie rozwią­
że kryzysu. Trzeha światu udowodnić, że już na 
pierwszem zgromadzeniu cechuje nas zdecydowa­
na woła dojścia do zamierzonego celu. Nie mo­
żna dopuścić do zwłoki, gdyż szybka decyzja bę­
dzie m iała dla wyniku znaczenie zasadnicze. Po­
każmy przed światem, że posiadamy odwagę.

Problem m ający być rozwiązany jest zawiły 
i porusza _ sprawy, co do których mieliśmy po­
gląd, iż nie dadzą się z sobą pogodzić, mimo to 
bieżące potrzeby są tak nagłe, a doświadczenia 
ubiegłych lat tak wymowne i  tragiczne, że za­
pewne nasze prace rozpoczniemy z elastyczniej­
szą wołą.

Mowę zakończył MacDonald życzeniem, aby 
konferencja londyńska po latach niepewności i 
nędzy wpoiła światu nową odwagę i ,nową uf­
ność. Zanim się członkowie konferencji rozjadą 
niechaj wzbudzą w świecie nadzieję i energję do 
życia. Tego od konferencji oczekuje świat i  leży 
w mocy uczestników konferencji.

Po przemówieniu MacDonalda zbadano pełno­
mocnictwa delegatów,, utworzono biuro konferen­
c ji i odroczono obrady do ju tra godz. 10‘30.
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Dzień spółdzielczości w KrakowiettBONlKA
—o—

OBCHÓD KAZIMIERZOWSKI W  KRAKOWIE 
NIE ODBYŁ SĘ. W  niedzielę Ubiegłą miał się 
odbyć w .Krakowie uroczysty obchód, połączony 
z pochodem na Wawel, z okazji 600-lecia koro­
nacji Kazimierza Wielkiego. W  tymi celu już po 
godz. 8 rano zaczęły przed gmachem uniwersy­
tetu gromadzić się organizacje szkolne ze sztan­
darami, przysposobienie wojskowe, harcerze, de­
legacje, orkiestry itd. Tymczasem po godz. 9 na­
deszła od aranżerów obchodu wiadomość, że ob­
chód, mimo bezdeszczowej pogody, nie odbędzie 
się i odroczony został do następnej niedzieli. 
Wśród zebranych niespodzianka ta wywołała 
wielkie niezadowolenie. Równocześnie na W awe­
lu zebrali się przedstawiciele władz i uniwersy­
tetu — i ich spotkał zawód', gdyż nie zostali na 
czas o odroczeniu obchodu zawiadomieni. Z oka­
zji zapowiedzianego.'Ohchodu przybyło do Krako­
wa z różnych stron kraju  kilkadziesiąt wycie­
czek, które spotkał zawód z powodu hocków-kloc- 
ków „obchodowych".

URLOP STAROSTY GRODZKIEGO. Starosta 
grodzki p. Pałasz rozpoczął urlop wypoczynkowy. 
Zastępstwo objął mgr. Grocholski.

ZWIEDZANIE ŚW IĄTYNI M ARIACKIEJ I 
ZABYTKÓW PLACU MARIACKIEGO (8 wy­
cieczka nauk Tow. mil. Krakowa pod kier. dra
I .  Dohrzyckiego) przełożone zostało wskutek nie­
pogody na środę 14 bm. Wstęp 1 zł. Zbiórka o 
godz. 3‘45 na pl. Marjackim.

EGZAMIN W STĘPN Y DO PAŃSTW OW EJ 
SZKOŁY SZTUK ZDOBNICZYCH I PRZEMY. 
SLU ARTYSTYCZNEGO W  KRAKOWIE (aleja 
Mickiewicza 5) odbędzie się 16 czerwca o godz. 8 
rano. Egzamin z rysunków trwa trzy dni i obej­
m uje: studjum natury (igłowa lub akt), kompozy­
cję ornamentu i język polski. Taksa egzamina­
cyjna 15 zł.

JUGOSŁOWIAŃSCY „PARLAMENTARZYŚCI" 
W  KRAKOWIE. W  niedzielę bawiła w Krakowie 
grupa posłów i senatorów jugosłowiański oh. Na 
dworcu powitał wycieczkę w obecności przedsta­
wicieli władz im. Tow. polsko-jugosłowiańskiego 
prpf. dr. W alter. Odpowiedział przewodniczący 
sRupśżtyńy dr. Andrelinowicz. Wieczorem u- 
czestnicy wycieczki byli na przedstawieniu w 
teatrze im. Słowackiego, a  później wzięli udział 
w bankiecie.

WYCIECZKA 800 WIEDEŃCZYKÓW przyby­
ła w niedzielę rano do Krakowa. Dworzec przy­
strojono we (flagi polskie i  austrjackie. Wyciecz­
kę powitał w imieniu Izby przemysłowo-handlo­
wej p. Mais. Podziękował jeden z uczestników 
wycieczki. Na dworcu jaw ił się również gen. kon­
sul Republiki austrjackiej p. Lewalski. Wyciecz­
ka zabawi w Krakowie kilka dni.

PIĘCIOLECIE AEROKLUBU KRAKOW SKIE­
GO. W  niedzielę popołudniu na lotnisku w Rako- 
wicach odbyła się uroczystość 5-lecia aeroklubu 
krakowskiego, połączona z zawodami łotniczemi. 
Impreza niedzielna miała również być zakończe­
niem lotu południowo-zachodniej Polski, w któ- 
rem wzięło udział 11 samolotów. W  oznaczonym 
czasie między godziną 2 a, 3 popołudniu przyle­
ciały na lotnisko tylko 2 samoloty, a to braci 
Chałupnickich na PZiL 5 (aeroklub krakowski), 
oraz pp. Kasprowski i Gawron również na PZL 
(aeroklub śląski). Około godz. 3 rozpoczęły się 
loty pasażerskie. Pierwszy przyleciał z kpi. Le- 
waniewiskim na aparacie RW D 5 wojewoda 
Kwaśniewski. Następnie pokazano publiczności 
lot szybowca nad lotniskiem, poczem nastąpił 
start balonu „Kraków". Tymczasem na lotnisko 
Przybywały samoloty reszty zawodników, a 
wśród nich p. Sopiora z aeroklubu śląskiego. 
Lotnik ten miał przygodę w Łodzi: w czasie lą­
dowania strzaskało się mu śmigło. Po naprawie 
ru S ijl  w dalszą drogę. Odpadł z zawodów aparat 
aeroklubu lubelskiego, strzaskawszy podwozie w 
czasie lądowania pod Łodzią. W  uzupełnieniu za­
wodów dokonano próby regulowania lotu na 

'trójkącie Rakowice—Kopiec Kościuszki—Kopiec 
Krakusa—Rakowice. Nad lotniskiem samoloty 
myśliwskie 2 pułku lotn. wykonały szereg akro- 
bacyj.

W ŁAŚCICIELE AUTOBUSÓW W  ODPOWIE. 
DZI „KU RIERKO W I". Od prezydjum stowarzy- 
'Szenia  ̂ właścicieli autobusów wojewódzlwa kra­
kowskiego otrzymaliśmy następujące pismo: Po­
nieważ pojawiły się w „Ilustrowanym Kurjerze 
Codziennym" dwukrotnie artykuły niezgodne z 
prawdą, których sprostowania „II. Kurjer Godz." 
dotychczas nie umieścił, wobec tego nie wdając 
się  ̂w żadną polemikę prasową z wyżej wspo­
mnianym dziennikiem, prostujemy jak  następu­
je: Nieprawdą jest jakoby paru nieodpowiedział- 
lych przedsiębiorców autobusowych usiio-wało na

. W  ubiegłą niedzielę odbyła się o godzinie 5 po­
południu w przepełnionej sali Spółdzielni pracow­
ników kolejowych w Krakowie uroczysta akade- 
m ja ku uczczeniu „Dnia spółdzielczości". Akade- 
m ję zagaił tow. W ójcik, który w swem przemó­
wieniu oddał cześć pamięci zmarłych w ciągu ub. 
roku działaczy spółdzielczych śp. tow. Kluczki i 
Gazura. T e j części przemówienia zgromadzeni wy­
słuchali stojąc. Programu akademji dopełnił od­
czyt tow. dr. Gancwolówny o zadaniach spółdziel­
czości, oraz doskonałe produkcje orkiestry man-

dworcu autobusowym w Krakowie wprowadzić 
chaos i dezorjentację, natomiast prawdą jest, że 
akcja  w celu objęcia zarządu dworca i kierownic­
twa ruchu autobusowego w ręce własne, przez 
Związek przedsiębiorców autobusowych woje­
wództwa krakowskiego', który reprezentuje kapi­
tał, pracę i fachowość, jest jedyną instytucją po­
wołaną i zdolną podołać temu zadaniu. W alne ze­
branie przedsiębiorców autobusowych wojewódz­
twa krakowskiego i części kieleckiego, upoważniło 
jednomyślnie prezydjum do prowadzenia rozpo­
czętej akcji, zmierzającej do przejęcia dworca 
autobusowego we własne ręce. Nieprawdą jest, że 
akcja  godzi w interesy publiczności jak  i w unor­
mowane przez władze postanowienia porządkowe, 
natomiast prawdą jest, że tak interesy publiczno­
ści, jiakoteż przepisy porządkowe są przestrzega­
ne i nienaruszone. Nieprawdą jest, jakoby akcja 
ba godziła w interesy samych przedsiębiorców au­
tobusowych, natomiast prawdą jest, że naszym 
kapitałem, naszą ciężką pracą chcemy sami dys­
ponować, a nie być zależnymi od fantazji i dobrej 
woli jednostki, m ającej na celu tylko własny in­
teres, Nieprawdą jest, że akcja nasza posiada zna­
miona gwałtu publicznego, natomiast prawdą 
jeist, że postępujemy zgodnie z ustawą i jesteśmy 
gotowi ponieść konsekwencje naszych czynów. 
Prawdą jest, że organizacja ruchu autobusowego' 
powstała naszym własnym kosztem i wysiłkiem, 
że ponieśliśmy wielkie ofiary m aterjalne i aro- 
gowanie sobie zasług przez osoby trzecie jest nie­
usprawiedliwione. Prawdą jest, że prosimy i ży­
czymy sobie, by władze bezpieczeństwa wkroczy­
ły, a o wynik naszego uzasadnionego'stanowiska 
jesteśmy spokojni. Równocześnie' zawiadamia się 
publiczność, że wszelkich informacyj dotyczących 
odjazdu autobusów udziela kasa Związku Przed­
siębiorców przy ul. Szpitalnej 32 (telefon Nr. 
109-35 i N,r. 178-61), w tejże kasie odbywa się 
również przedsprzedaż biletów. Zgłoszenia wszel­
kich wycieczek autobusami należy kierować do 
biura Zrzeszenia przedsiębiorców autobusowych 
ul. Szpitalna 40 I. p. oficyny, teł, 17861.

ZAGINIĘCIE UCZNIA. Zbigniew Ślusarczyk, 
uczeń klasy II b w szkole im. J . Kochanowskiego 
przy ul. Loretańskiej 16, łat 8 liczący, wydalił się 
z domu 24 m aja  i dotychczas niewiadomo, gdzie 
się podziewa. Miał na sobie ubranko granatowe 
w pasy, koszulkę harcerską szarą ze znakiem Z. 
S, Oczy czarne, cera ciemna, na prawej stronie 
głowy bliznę. — Ktoby wiedział coś o tym chłop­
cu, zechce zawiadomić zaraz najbliższy posteru­
nek policji i matkę p. Franciszkę ślusarczyk w 
Krakowie ul. Karmelicka 55 mieszkanie 9.

W IĘK SZE WŁAMANIE KASOWE. W  nocy 
na sobotę włamano -się do fabryki wyrobów po- 
Wiroźniczych A. Landaua przy ul. Harcerskiej 12, 
gdzie rozpruto kasę i skradziono około 3100 zł. 
i rewolwer. Na podstawie dochodzeń poli-cja are­
sztowała dwóch podejrzanych o to włamanie, 
przy których znaleziono 1018 zł. niewyjaśnionego 
pochodzenia. Dalsze dochodzenia w toku.

SKUTKI SPANIA NA PLANTACH. Juljusz 
Nawrocki z Niepołomic zgłosił, że wczoraj, gdy 
zdrzemnął się na plantach, skradziono mu wa­
lizkę z zawartością 400 zł., dokumentami i gar­
derobą,
AUTO MAGISTRACKIE WSTRZYMAŁO RUCH 

TRAM W AJOW Y. W  sobotę na ul. Zwierzyniec­
kiej złamała się oś przy samochodzie ciężarowym 
piekarni m iejskiej. Poniewiaż auto stało na szy­
nach, rucha tramwajowy był przez 10 minut 
wstrzymany aż straż pożarna usunęła przeszkodę.

MŁODY CZŁOW IEK PADA NA ULICY. 22- 
letoi Stefan Dyrda upadł nagle na ul. Grodzkiej 
tak, że pogotowie musiało udzielić mu pomocy.

FUTRA KRADNĄ I W LEGIE. Ch. Breitkop- 
fowi przy ul. Grzegórzeckiej 12 skradziono futro 
wartości 600 zł.

I W  KLINIKACH KRADNĄ. W  nocy na nie­
dzielę skradziono , z pracowni anatomicznej U. J . 
przy ul. Kopernika mikroskop, 2 piłki i świder 
łącznej wartości 1000 zł,

W Y P IŁ  MIÓD, NIE ZAPŁACIŁ I W Y BIŁ  
SZ Y BĘ. W  niedzielę popołudniu do miodosytni

> dolinistów i chóru TUR i wygłoszona z wielkiem 
uczuciem deklamacja tow. Szymańskiego. Uwagę 
zwracała silna przewaga kobiet pomiędzy zgroma­
dzonymi, objaw wróżący pomyślne widoki dla 
spółdzielczości w Krakowie, — której losy zależą 
wszak w pierwszym rzędzie od stopnia zaintere­
sowania się ideą spółdzielczą przez gospodynie do­
mowe.

Po akademji odbyto się zebranie towarzyskie, 
umilone znów śpiewem młodych TUR-owców.

jj E l ja sza Saka przy ul. Meisełsa przyszedł Jan  Ry- 
| marczyk, napił się miodu i odmówił zapłaty. Gdy 
jj gospodarz wyrzucił go za drzwi, Rymarczyk wy­

bił szybę i uszkodził gablotkę, wyrządzając szko- 
| dę na 200 zł. Rymarczyk został przez gości mio- 
| dosytni poturbowany i w dodatku powędrował 
I pod „Telegraf", gdyż — jak  policja twierdzi — 

jest znanyńi awanturnikiem.
| WYBRAŁA SIĘ NA WYCIECZKĘ DO KRA. 

KOWA, ABY PAŚĆ OFIARĄ KIESZONKOWCA. 
Teresa Eisinger z Wiednia zgłosiła, że w niedzie­
lę na dworcu krakowskim skradziono je j torebkę 
z kwotą 50 zł., 100 szylingów austriackich i bile­
tem kolejowym do Tarnowa.

TEA TRY I K O N C ER TY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj po cenaćh zniżonych powtórzenie komedji Ale­
ksandra Fredry „Pan Jowialski" z Ludwikiem Solskim. 
Jutro poraź ostatni po cenach popularnych powtórzenie 
wspanialej tragedji Schillera „Don Karlos", z gościnnym 
występem Ludwika Solskiego. Ludwik Solski ukaże się 
w roli gospodarza w „Weselu" Stanisława Wyspiańskie­
go tylko raz jeden w najbliższy czwartek, na przedsta­
wieniu wieczornem po cenacih zniżonych.

SŁAWNY CHÓR KOZAKÓW KUBAŃSKICH, znany ze 
swoich występów we wszystkich stolicach Europy, wy­
stąpi w teatrze Bagatela we środę 14 bm. o godzinie 8T5 
wieczorem. Zespół składa się z szesnastu osób. W pro­
gramie pieśni kozackie, miłosne, Dalekiego Wschodu, 
emigracji, oraz romanse cygańskie. Wieczór będzie uroz­
maicony efekłownemi tańcami. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru Bagatela od 10 przedpołudniem.

DRUGI WYSTĘP STANISŁAWY MAZAREKÓWNY w 
sztuce „Kochankowie" dziś w Bagateli.

SP O R T
RUCH—PODGÓRZE 2:1. Mecz ten odbył się w przy­

krych warunkach atmosferycznych. Goście lepiej wyko­
rzystali śliski teren i gładko uporali się z mniej doświad­
czonym przeciwnikiem, przewyższając go pod względem 
technicznym i kombinacyjnym. Podgórze zaczyna coraz 
lepiej grać. Konsoliduje się coraz wyraźniej. Sędziował 
bez zarzutu p. Seidner.

CRACOVIA—WISŁA 4:1 (2:0). Spotkania obu rywali 
tracą coraz widoczniej na atrakcyjności. Ostatnia gra 
stała na bardzo niskim poziomie. Cracovia była mniej 
zla i dlatego zasłużenie wygrała. Wisła nieprawdopodo­
bnie spadła we formie. Brak animuszu, ochoty do walki, 
raził swoją jaskrawością. Białoczerwoni byli lepsi, wię­
cej kombinowali i atakowali. Niestety incydent Rey-ma- 
na I z sędzią spowodował w następstwie wykluczenie te­
go najstarszego1 gracza z boiska, a ponadto zejście Wisły 
na pięć minut przed końcem z boiska. Nie wiemy, kto 
zlecił Wiśle opuścić boisko. To jest zresztą obojętne. — 
Drużyna powinna była bezwarunkowo zignorować po­
lecenie, choćby nawet prezesa 'klubu i pozostać na po­
sterunku do ostatniej chwili. Decydującym czynnikiem 
na boisku jest tylko kapitan, a w jego nieobecności za­
stępca. Złą przysługę oddano Wiśle, polecając drużynie, 
dotąd karnej i dyscyplinowanej, uciekać z pola walki. 
A przecież należało pamiętać, ie... „nie zawsze można 
zwyciężać". Sędziował z małemi wyjątkami dobrze p. 
Rosenfeld. Nerwy niepotrzebnie uniosły Wisłę!

WARTA—GARBARNIA 5:0. Przykra choć niezasłuże- 
nie wysokocyfrowa przegrana krakowian.

LEGJA—POGOŃ 3:3.
CZARNI—22 P. P. 4:2.
WARSZAWIANKA—ŁKS l it .
MISTRZOSTWA KLASY A: Grzegórzecki KS—Olsza 

2:1; Korona—RKS Legja 2:1. (Do pauzy przewaga Legji 
i lepsza je j gra). Zwierzyniecki KS—Fablok 3:0 (walko- 
ver). Wisła I b—Cracovla I b 2:1. Garbarnia I b—Podgó­
rze I  b.

MISTRZOSTWA KLASY B: ZFG—Polonia 4:2; Łobzo- 
wianka—Nadwiślan 5:2; Krowodrze—Sparta 2:1; Jutrzen­
ka—Hakadur 1:4; Sita—Orlęta 3:3; Czarni—Patria 2:2.

MISTRZOSTWA KLASY C: Wolanka—Nowowiejski
2:1; Warna—Maraton 3:0; Legjon—Gwiazda 10:0; Prąd- 
niczanka—Hagibor 5:4.

POLSKA—AUSTRJA 3:0. Mecz tenisowy pomiędzy Pol­
ską a Austrją zakończył się w pierwszym dniu rozgry­
wek zaslużone.m zwycięstwem Polski. Hebda, Tłoczyń- 
ski i Jędrzejowska przyspożyłi Polsce punktów. Najipię- 
kniejszem spotkaniem, stojącem na europejskiej wyży­
nie, było: Tłoozyński—Matejka. Polak grał wyśmienicie. 
Dalszy ciąg rozgrywek zapowiada się ciekawie.

SKŁADKI
NA STRAJK ROBOTNIKÓW* CEGIELNI W PŁASZO-

W IE zebrane wśród towarzyszów murarzy 42 zl
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Teatr im. J .  Słowackiego: „UCIEKŁA MI PRZE­
PIÓRECZKA..." — Stefana Żeromskiego 

Mało która sztuka teatralna postarzała się tak 
prędko, jak  „Przepióreczka" Żeromskiego. Fata 
dziejowe pędzę w naszej epoce z niebywałą szyb­
kością. — Co jeszcze wczoraj było żywe, już dziiś 
zmieniło się w archiwalny dokument minionej ' 
przeszłości. Ten los spotkał sztuikę tak niedawno 
zmarłego pisarza właśnie dlatego, że treść tego dra 
matu jest ideowa. Czy dziś zdolna jest nas roz­
czulić tragedja Smugonia, nauczyciela wiejskie- j 
go, choćbyśmy go nawet widzieli wcielonego w j 
potężnej kreacji Jaracza, którą wzruszaliśmy się 
przed kilku laty?

Smugonia przesłonił oczom społeczeństwa pol­
skiego Smulikowski. Nie ulega wątpliwości, że i 
dziś znaczna część nauczycielstwa ludowego pra­
cuje z calem oddaniem i z wielkim pożytkiem na 
niwie kultury narodowej. Ale to, czego Związek 
nauczycielstwa szkół powszechnych i jego oficjal­
ni przywódcy dokonali wobec gimnazjów i uni­
wersytetów, razem z rolą, jaką nauczyciele ludo- j 
wi odegrali przy wyborach sejmowych w roku ' 
.1930, — stanowi kartę historji, która nie da się 
wymazać ani zapomnieć.

Rozwój wypadków sprowadził oświatę i naukę 
w Polsce, szkolnictwo państwowe i losy inicjaty­
wy prywatnej w zakresie oświecenia i  kultury 
na tory dalekie, dalekie od entuzjastycznych m a­
rzeń Żeromskiego, których odzwierciedleniem by­
ły tendencje wyrażone w „Przepióreczce...".

Choć tedy rola Przełęckiego w tym dramacie 
jest najlepszą rolą p. Osterwy, chociaż i reszta 
wykonawców stoi mniejwięcej na wysokości za­
dania, doznaje się na „Przepióreczce..." wrażenia 
czegoś obcego, dalekiego, nieżywotnego, nie m ają- 1 
cego nic wspólnego z otaczającą nas rzeczywisto­
ścią. E. H.

DEP ER I  (lilii
—o—

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek: „Pan JowiaWd" (-występ Solskiego).
Środa: „Don Karlos" (występ Solskiego).
Czwartek: „Wesele" (występ Solskiego).

— ooo —

KINOTEATR?
Adria: „Zuzanna Lenos" (Greta Garbo).
Apollo: „Nagana".
Atlantic: „Błękitny ekspres".
Bagatela: „Noc w Grand-hotelu" i „Prawo miłości". 
Dom żołnierza: „Skąd niema powrotu".
Promień: „Kochaj mnie dziś" i „Fatalny materac" 
Słońce: „Ekspresem po szczęście".

: Świt: „Czterech uciekinierów" (Tom Mis), 
i Sztuka: „Pająk" i „Miłość złoczyńcy".

Uciecha: „Tajny wywiad" i „Biały mustang1-.
Wanda: „Naucz mnie kochać" (Ramon Novarro).

—  OOO —

RADJO KRAKOWSKIE
Wtorek 12 czerwca

11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 
Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik po­
łudniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, chwilka lotni­
cza i przeciwgazowa, komunikat urz. wych. fiz., gramo­
fon. 16.00: Koncert solistów z Warszawy. 17.00: Kwa­
drans poetycki. 17.15: Koncert symfoniczny z Warszawy. 
18.15: Odczyt z Warszawy: „Na Górze Gostyńskiej".

I 18.35: Gramofon. 19.10: „Stary Kraków", gawęda dra Je- 
; rzego Dobrzyckiego. 19.25: Rozmaitości, komunikaty, kra­

kowska giełda zbożowa. 19.40: „Na widnokręgu". 20.00:
■ Święto tańca artystycznego z Warszawy, w przerwie: 

dziennik wieczorny i wiadomości bieżące. 22.00: Gramo­
fon. 22.26: Wiadomości sportowe. 22.35: Kom. meteor. 
22.40: Gramofon. 23.00: Hejnał.

Środa 14 czerwca
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd prasy. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik popo­
łudniowy. 14.55: Komunikat gospodarczy, skrzynka PKO, 
gramofon. 16.00: Koncert z Ciechocinka. 17.00: Poga­

danka aktualna z Warszawy. 17.15: Koncert kameralny. 
18,15: Odczyt z Warszawy: „Sport w starożytności". — 
18.35: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19,10: świetlica 
strzelecka. 19.25: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Kwa­
drans literacki: „Wyrok zająca" — Dygasińskiego. 20.00: 
Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 
2.1.00: Gramofon. 21.10: Odczyt w języku esperanta — 
21.25: Koncert muzyki polskiej z Warszawy. 22.00: Mu­
zyka taneczna. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Ko­
munikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka taneczna.

zntazid i zeromaazogp
ZGROMADZENIE STOLARZY I ROBOTNIKÓW DRZE- 

WNYCH odbędzie się we środę 14 bm. o godzinie 6‘30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (uil. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

ZEBRANIE EMERYTÓW I  RENCISTÓW KOLEJO- 
WYCH W KRAKOWIE odbędzie się w piątek 16 bm. o 
godzinie 16 w Domu Kolejarzy (ZZK) przy ul. Warszaw­
skiej 17 z następującym porządkiem dziennym: 1) odwo­
łania do ministerstwa komunikacji przeciw krzywdzącym 
przerachowaniom zaopatrzenia emerytalnego i rent; 2) 
sprawa zjazdu emerytów kolejowych na dzień 2 łipca w

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STW A Robotniczego Towarzystwa służby społecz­
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna, I piętro) 
przyjmuje w środy i  piątiki od godz. 6—8. Ko- 
biety-robotnice! Zgłaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! , , , i

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ­
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar­
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart­
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątiki od 10 do 12 
rano.

„JEDNOLIT"
GRODZICA 9

jedyny w Krakowie DOM TOW AROW Y 
o ściśle jednolitych cenach od 25  gr 
do 3*— zł — prosi o zwiedzenie maga­

zynu bez obowiązku kupna.

W YT W Ó R N IA  OB UW IA i Z A K Ł A D  R E P A R A C Y JN Y
A. DUDZIKA KA RM ELICKA 68

(Zakład św. Józefa) 
poleca

O B U W I E  w s z e lk ie g o  ro d z a ju  n a jn o w s z y c h  
fa s o n ó w .

Przyjmuje wszelkie reperacje skórzane i gumowe 
po cenach najniższych.

za 10 zł.
Pohoic dla turusidw

w notclu Rogal
Chmielna 31

wraz z bezpłofnem oprowadzeniem po 
mieście przez specjalnego przewodnika. 
Prospektu wusuio sie no Zadanie.

PLAŻA TUR
O T W A R T A

Przystanek tramwajów linij 5 i 6 (ul. Kościuszki) 
Telefon na p iaty Nr. 175-21

Koncerty radiow e przez poteżne 
gigantofony cały dzień. 

K o n a  — Lełak l — Paraso le  — Huśtawki 
= = = = =  Natryski = = = = = =
Pitki wodne — Koszykówki — Bufet 

Wygodne kabiny > rozbieralnie  
Bilety wstępu znacznie znitone.

ODJAZDY l PRZYJAZDY POCIĄGÓW PASAŻERSKICH
WAŻNE OD U MAJA l» łł  B.

,  NA W S C H Ó D i

d.io o 
0.20 o 
0.52 p 
3.27 p 
3.40 p 
4.30 o 
5.15 o 
5.55 o 
6.50 p

7.15 o
7.50 o
8.15 o 
8.35 p
8.50 p 
8.55 o

9.30 o 
11.45 p 
13.15 p

13.32 o

N. Sącz, Krynica, N. Zagórz 
Zakopane 
Lwów. Bukareszt 
Krynica *
Zakopane i Rabka * 
Niepołomice
Oświęcim przez Skawinę 
Krynica N. Zagórz 
Zakopane, Stanisławów i 
Lwów przez Chabówkę i N. 
Zagórz od 1. VI. do 3. IX. 
Wadowice 
Lwów
Rzeszów, tylko w dm robocze
Zakopane
Lwów
Mszana Dolna od 14/VI do 
18/VI i od 11/VIII do 15/VIII 
Zakopane i N. Sącz 
Lwów, Bukareszt 
Krynica, N. Sącz od 1/VI do 
3/IX codziennie i od 23/XII do 
24/II w dni 
Lwów. Krynica

ODCHODZĄCE Z KRAKOWA
13.30 p Zakopane, od 1/VI do 3/IX

oodz. i od 23/XII do 24/11 w dni 
przedświąteczne (Rabka-Zdrój 
od 1/VI do 3/IX)

13.40 o Oświęcim przez Skawinę
13.45 o Kocmyrzów
13.55 o Wieliczka 
14.10 o Niepołomice
14.20 o Tarnów w soboty robocze
15.15 o Bielsko przez Kalwarję
15.30 o Przemyśl i  Krynica
15.45 o Zakopane, N. Sącz
16.30 o Tarnów, w dnii robocze z wy­

jątkiem sobót
18.40 o Kocmyrzów
16.45 o Wieliczka
17.58 o N. Sącz (Krynica) 1/VI do 3/IX 
18.05 o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 

3/IX i od 20/XII do 28/11
19.07 p Lwów, Bukareszt
19.20 o Bochnia 
19.32 o Zakopane
19.45 o Lublin
19.55 o Wieliczka
20.15 o Wadowice . _.
20.45 o Bochnia, w dni robocze
23.30 o Stryj i Lwów przez N. Zagórz

NA Z A C H Ó D :
1.15 o Zebrzydowice, Praga i WfęęSlŚ

(od Dziedzic pospięiagy),
2.05 p Warszawa*
4.20 o Cieszyn
5.30 o Katowice i Kielce
6.15 p Poznań i Berlin 
7.00 o Katowice
7.30 o Zebrzydowice (Z)!
9.05 o Katowice (Z)
9.15 o Żywiec 

11.20 o Warszawa
11.41 p Zebrzydowice, Pragą I M flOóS  
11.50 o Poznań (Z)
13.05 o Katowice 
14.00 o Żywiec
15.05 p Warszawa 
16.40 o Katowice (Z)
17.15 o Cieszyn
17.42 p Warszawa
18.10 p Katowice, BerliS 
19.35 o Chrzanów (Z)
20.25 o Katowice i Bielsko
21.25 p Zebrzydowice, Praga I W M  $  
21.31 o Warszawa
22.25 p Poznań, Gdynia B 
22.55 o Warszawa przez, DębRn (Z)
23.10 o Warszawa .(Z),

PRZYCHODZĄCE DO KRAKÓW Au

1.35
1.42
5.34 
5.50 
6.20 
6.40
6.45 
i7.08 
7.15 
7.25
7.35
7.45
8.45 
8.55

10.35 
11.05
11.35
12.46
13.30 
114.08
14.30 
14.45
15.55 
16 15 
16.24
16.55

Z E  W S C H O D U :  
p Krynica*
p Zakopane i Rabka * 
o Zakopane 
p Bukareszt, Lwów 
o Tarnów 
o Lwów i Krynica 
o Wadowice 
o Kocmyrzów 
o Niepołomice 
o Wieliczka
o Oświęcim przez Skawinę 
o Bochnia w dni robocze 
o LohHn
o Sucha (Zwardoń od 1/VI do 

3/IX i od 20/XII do 28/11 
o Zakopane
o N. Sącz (Krynica od 1/VI—3/IX) 
p Bukareszt, Lwów i
o Mszana Dolna 11/VIII—15/VIII: 
o Lwów
o Bielsko przez Kalwarję 
o Zakopane i N. Sącz 
o Krynica, N. Sącz 
o Wieliczka 
o Niepołomice 
o Kocmyrzów 
o Lwów

17.25 p Zakopane od 2/VI do 4/IX 
co dzień, i od 26/XII do 25/11 
w dni świąteczne 

17.33 p Bukareszt, Lwów
18.19 o Wieliczka 
18.40 o Tarnów
18.46 o Kocmyrzów
18.52 o Mszana Dolna od 14/VI—18/VI 

i od 11/VIII—15/VIII 
19.22 o Zakopane i N. Sącz
19.54 o Oświęcim przez Skawinę
20.05 o Przemyśl
21.05 o Krynica i Nowy Zagórz 
21.14 p Lwów, przez N. Zagórz, Cha­

bówkę, Zakopane od 1/VI do 
3/IX

21.45 o Wadowice
21.55 p Lwów 
22.02 p Zakopane

(Rabka od 1/VII do 8/IX)
22.47 p Krynica
23.20 o Rzeszów, w dni robocze

p =  pociąg pospieszny 
o =  pociąg osobowy 
* — kursuje od 2/VI do 4/IX i od 

21/XII do l/III 
(Z) — Dwopec zachodni

0.29
0.38
3.17
5.40
6.32
7.25 
8.00 
8.14
8.25 
8.59 
9.58

10.20
11.30
12.12
12.48 
13.02 
15.06
16.48
17.50
18.38 
18.47 
18.57 
20.04
21.39

22.54
23.08
23.51

Z Z A C H O D U :
o Katowice _____
p Wiedeń, Praga, ZebrzYdol®* 
p Warszawa *
o Warszawa przez Dębiła 
o Trzebinia (Z) 
o Dziedzice i Katowic* 
o Warszawa 
p Gdynia i Poznań
p Wiedeń, Pragi, Zebrzydowic! »
o Zebrzydowice (Z)/ 
o Katowice (Z) 
o Cieszyn
p Berlin—Katowic*
o Szczakowa (Z) 
o Katowice (Z) 
p Warszawa 
o Bielsko i Katowic*
o Katowice 
o Warszawa 
o Żywiec (Z)
p Wiedeń, Praga, ZebrzyJólIlĆ* 
p Berlin—Katowice 
o Poznań, Katowice i
o Trzebinia od 15/VI do 10/IX

w pogodne dni świąteczne 
o Cieszyn
o Poznań, Katowice, Kielce 
p Warszawa

Wydaiwca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny! Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiań&kiefio.


